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Czwartek, 6 maja 1886.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50. na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Anstryi marek 9,16; w innych 
krajach: c-.ua poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

RS- DR. ANTONI RiRTÍCRIjJoá
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stnttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu. Zurychu. — 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitedfeComp. w Paryżu place dc la Bourse 8.

Haaienitein d Vogler:

JPo%na/ń, 5 maja.
(Sprawa ustanowienia Nuncyatury Apostolskiej 
w Pekinie i wypadki, jakie poprzedziły blizki fakt 
ten; układ pomiędzy Stolicą św. a Portugalią, do­
tyczący uregulowania stosunków kościelnych w In­
dy ach wschodnich; berat sułtański dla patryarchy 
omiiańsko-katolickiego. — Sprawa grecka. — 
Krwawe początki kwestyi roboczej w unii ame­

rykańskiej.)
Ustanowienie Nuncyatury Apostolskiej w 

Pekinie, o której to sprawie wczoraj pokrótce 
pisaliśmy, będzie wypadkiem doniosłego 
znaczenia nie tylko dla misyi katolickich 
w Chinach, ale nieomieszka także choć 
pośrednio wywierać wpływu na sprawy 
polityczne. Religia bowiem i polityka, 
choć odmiennemi chodzą drogami, choć 
pierwsza boskiego będąc porządku, do 
nadziemskich zdąża celów a druga spra­
wy tylko ziemskie ma na oku, — często 
się jednak z sobą stykają i stanowią tę 
skarbnicę i źródło, z którego czerpią pań­
stwa swe siły żywotne. Z względu na 
wielką doniosłość tego faktu, wypada 
nam choć pokrótce przypomnieć wypadki, 
które poprzedziły to bliskie już ustano­
wienie Nuncyatury Apostolskiój w Peki­
nie i poselstwa chińskiego przy Waty­
kanie. Ostatnia wojna pomiędzy Fran- 
cyą a Chinami zaniepokoiła Anglią. W. 
Brytania obawiała się. słusznie zresztą, 
że gdyby Francya wyszła z wojny zwycię­
sko, co prawie nie ulegało wątpliwości, to 
jćj rywalka, zaanektowawszy Tonkin, zyska­
łaby większy jeszcze wpływ na Wschodzie. 
Gabinet angielski poruszył zatem wszy­
stkie sprężyny, ażeby zniewolić. Chiny do 
wyparcia wpływu religijnego, jaki wywie­
rała Francya przez swój protektorat nad 
misyami katolickiemi. Chiny, którym 
wpływ ten Francyi był bardzo niedogo­
dny, poszły za radą Anglii i rozpoczęły 
rokowania z Watykanem o zawiązanie 
stósunków dyplomatycznych. Dzisiejszy 
pełnomocnik Chin w Rzymie, p. Diin, wrę­
czył urzędowo na dniu 5 listopada r. z. 
Stolicy św. notę, w której cesarz chiński 
wyraził życzenie zawiązania bezpośre­
dnich stósunków pomiędzy Rzymem a Pe­
kinem, których bezpośrednim rezultatem 
byłoby ustanowienie nuncyatury Apostol­
skiej w Pekinie i poselstwa chińskiego 
przy Watykanie. Watykan przekazał na­
tychmiast ową notę chińską, dwom Kon- 
gregacyom: kongregacyi dla krzewienia 
wiary św. i kongregacyi dla spraw nad­
zwyczajnych. Kierownicy katolickich misyi 
na wschodzie przesłali następnie potrzebue 
dokumenta, jako też dokładne sprawozda­
nie o położeniu misyi na wschodzie i wy­
powiedzieli swoją opinią o następstwach, 
jakiehy za sobą pociągnęło zerwanie z do­
ty chczasowemi trądycyami francuskiemi. 
Odtąd obradowano w kościelnych sferach 
Rzymu bardzo gruntownie nad temi 
kwestyami. Ponieważ zaś Anglia a na­
wet Włochy z nienawiści do Fran­
cyi popierały propozycye chińskie, ztąd 
słusznie sądziło kilku Kardynałów i Pra­
łatów, że zgodzenie się na życzenie ce­
sarza chińskiego może złe mieć skutki, 
gdyż Francuzi mogliby się uczuć obrażo­
nymi w swej dumie narodowej. Ojciec 
święty, uwzględniając słuszność podawa­
nych powodów, obrał tedy drogę środko­
wą, zgodził się na żądanie Chin, a z dru­
giej strony postanowił utrzymać status 
quo w Chinach. Jakeśmy wczoraj dono­
sili, z postanowienia tego uie jest zado­
wolony gabinet p. Freycineta i dał wy­
raz tego niezadowolenia w odpowiedzi 
swej na notę sekretarza stanu, Kardy­
nała Jacobiniego. Nie powstrzyma to je­
dnak, jakeśmy także wczoraj pisali, Sto­
licy św. od powziętej decyzyi, tak, że 
świat katolicki powita niezadługo ustano­
wienie Nuncyatury Apostolskiej w Pekinie.

I dziś zapisać także możemy ważne 
dla misyi katolickich na Wschodzie wy­
padki. Rokowania pomiędzy Stolicą św. 
a rządem portugalskim, dotyczące nowego 
uregulowania stósunków kościelnych w 
Indyach wschodnich, doprowadziły już do 
pomyślnego rezultatu. Spisano już układ 
na następujących warunkach ■ Portugalia 
zatrzymuje w państwie Hoa i to trzech 
okręgach, w Cochin, w Couubadour i Me- 
liapour prawo protektoratu, w czterech 
innych okręgach mieć będzie prawo pre­
zentacji przy wyborze Biskupów, to jest 
rząd portugalski będzie mógł skreślać z 
listy mniej przyjemnych mu kandydatów, 
proponowanych przez Propagandę. Co 
siQ tyczy innych dyecezyi, zrzeka się 
Portugalia dawniejszych swych preroga 
tyw. Kościół macierzysty w Hoa, który 
założył misye, będzie nadal wykonywał 
JUryzdykcyą nad niemi, nawet w tym ra- 
Zle, gdyby misye te położone były po za 
obrębem dyecezyi. Portugalia będzie

prócz tego miała pod swym protektora­
tem misyą założoną przez Jezuitów w 
Maduras.

Jak donosi „Osservatore Romano,“ 
przesłał sułtan turecki na dniu 12 z. m. 
ormiańsko-katolickiemu patryarsze Aza- 
rianowi t. zw. berat, odnoszący się do 
inwestytury i potwierdzający wszystkie 
prawa i przywileje, jakie od dawien da­
wna nadawali padyszachowie tureccy ko­
ściołom chrześciańskim. Ks. Azarian 
zajmuje już od dnia 4 sierpnia 1881 r. na 
stolicy patryarszej, nie otrzymał jednak 
dotąd beratu sułtańskiego.

W kwestyi greckiej nie mamy dziś 
nic zgoła do zapisania, chyba potrącimj7 
o rozmowę, jaką miał korespondent „Köl­
nische Ztg.“ z p. Delyannisem. Prezes 
gabinetu greckiego oświadczył, że zatarg 
Grecyi z Turcyą znajduje się obecnie w 
takim okresie, że wyklucza wszelką mo­
żliwość wojny.

Kwestya robocza w unii amerykań­
skiej, o którćj od dni kilku piszemy, roz­
pala coraz bardziej umysły i obawiać się 
należy, iżby nie powtórzyły się w Ame­
ryce te same krwawe sceny, jakie ode­
grały się niedawno temu w Belgii. W Chi­
cago uderzyli w poniedziałek strejkujący 
robotnicy na jednę z fabryk, w skutek 
czego przyszło do walki pomiędzy policyą, 
strzegącą fabryki, a napastnikami. W wal­
ce użyto broni palnej, w skutek czego od­
niosło rany 5 robotników i 4 polieyantów.

* Sejmik Związku Spółek Za­
robkowych odbędzie się dnia 12 i 13 
maja 1886 r. w Poznaniu na wielkiej sali 
w Bazarze, na który Szanownych Dele­
gatów, Członków i Przyjaciół Spółek 
uprzejmie zapraszamy. Przy tern zwra­
camy uwagę, że Sejmik chełmiński w tym 
duchu przyjął zaproszenie Sejmiku do Po­
znania przez Spółkę Poznańską, aby jej 
dać wyraz uznania w dniu jubileuszowym 
dwudziestopięcioletniego istnienia Towa­
rzystwa. Pożądanćm zatem jest, aby 
Szan. Delegaci w uroczystościach jubileu­
szowych Spółki Poznańskiej udział wzięli 
i już w środę dnia 12 maja przed 
10 godziną rano w Poznaniu 
stanęli. Program uroczystości jubileu­
szowej Spółki Poznańskiej dołączamy. 

Środa, dnia 28 kwietnia 1886.
Patron Związku Spółek Zarobkowych 

Ks. A. Szamarzewski. 
Porządek obrad:

I. Dnia 12 maja w środę o godzinie 2 po
południu.

1. Zebranie wszystkich uczestników i za­
gajenie Sejmiku przez Prezesa Komi­
tetu Związku.

2. Sprawdzenie mandatów Delegatów 
przez Komitet.

3. Ukonstytuowanie się bióra przez wy­
bór marszałka, zastępcy jego i dwóch 
sekretarzy z przybraniem referentów 
na sekretarzy w sprawach przez nich 
przedstawionych.

4. Przedłożenie i przyjęcie porządku 
obrad.

5. Wyznaczenie dwóch komisyido nr. 12 
i nr. 14.

6. Przeczytanie rezolucyi ostatniego Sej­
miku.

7. Sprawozdanie Patrona z czynności 
Związku za r. 1885.

8. Sprawozdanie podskarbiego z kasy 
Związku i względnie pokwitowanie 
na wniosek komisyi rewizyjnej.
II. Dnia 13 maja r. b. w czwartek.

O godzinie 8 rano odprawi u fary 
mszą św. delegat Spółki wrzesińskiej, 
ks. Janas.

Od godziny 9:
9. Referat Patrona z odbytych rewizyi 

Spółek.
10. Pogląd ua prace podjęte w celu za­

łożenia Banku Związku Spółek Za­
robkowych i sprawozdanie z dotych­
czasowych czynności tegoż.

II. Uchwalenie wydatków na założenie 
Banku.

12. Jakie obowiązki mają zarządy w obec 
władz rządowych a mianowicie są­
dowych.

13. O reskrypcie ministeryalnym z 5 sier­
pnia 1885, dotyczącym podatku.

14. Jakich środków użyć przeciw człon­
kom, którzy zalegają ze składkami.

15. Wybór członków komitetu w miejsce
ustępujących. ...................

16 Wybór członków komisyi rewizyjnej 
kasy Związku Spółek Zarobkowych.

17. Ustanowienie miejsca przyszłego Sej­
miku.

18. Wnioski delegatów.

Pierwszy dzień obrad.

W dniu wczorajszym nie uchwalono 
w Izbie poselskiej nic — lecz po 4]/2-go- 
dzinnych obradach, podczas których ks. 
kanclerz aż cztery razy prretnawfal, od­
roczono rozprawy aż do Jaia dzisiejszego, 
w którym obecnie toczą się dalej.

Mimo że udział posłów byl bardzo 
znaczny, a publiczności jeszcze większy 
— rozprawy nie dosięgły wyżyn walnój 
parlamentarnej bitwy, a nawet i to, co 
książę Bismarck powiedział, nie budzi 
żywszego zajęcia, krom jiilku zdań, o któ­
rych powiemy niżej.

Pochodzi to ztąd, że.centrum i Pola­
cy zajęli stanowisko wyczekujące. Po­
słowie nasi przez usta ks. dr. Jażdże­
wskiego zapowiedzieli tylko wniesienie 
przy drugióm czytaniu poprawek do osta­
tniego alinea § 2 i do § 5, dotyczących 
wyjątkowego traktowania dyecezyi pol­
skich. Centrum zaś oświadczyło, że pro­
jekt w tej formie, w jakiej go przedłożo­
no, przyjmuje pure ct simpliciter, chociaż 
projekt ten żądań jego nie zadowala — 
że na mocy uchwały frakcyjnej mil­
czeć będzie i udziału w rozprawach 
nie weźmie, chyba, żeby je prowokowano.

Ważnym był ten punkt oświadczenia 
posła Windthorsta, że, aczkolwiek cen­
trum samo wniosków stawiać nie będzie, 
to jednakże wypowie i określi swe sta­
nowisko w obec wniosków, któreby z in­
nej strony stawić miano.

Jasno i wyraźnie powiedział p. Windt­
horst, że centrum głosować będzie prze­
ciw oddaniu projektu do komisyi, czego 
żądał profesor Gneist w imieniu naro­
dowców.

To samo oświadczył w imieniu kon­
serwatystów poseł Rauchhaupt, a i książę 
Bismarck wprost wzyw^JS-Izbę, aby bez

ków w rodzaju pana Gneista stracił w Pierwszym mówcą przeciwko pro- 
ostatnim czasie gust — nie odpowiadał j jektowi jest 
szanownemu profesorowi, — ale zwró­
ciwszy się do jego kolegów, tłómaczył im 
w sposób wiele znaczący, że gdyby nie 
byl ministrem, toby myślał, mówił i glo­
sował tak samo, jak oni — a w końcu 
(i to rzecz najważniejsza) pocieszał ich, 
abjr nie upadali na duchu, gdyż jeszcze 
mogą się doczekać chwili, w którćj znów 
będą mogli kuć ustawy majowe w 
drugiem wydaniu, radził tylko, abj’ 
wtedy tę rzecz urządzili trochę mądrzej, 
i mniej z prawniczego, jak raczćj 
z politycznego stanowiska.

Dla czego dziś tak bardzo obstaje za 
zgodą, to ks. Bismarck tłómaczył nad­
zwyczajną uprzejmością Papieża, życze­
niem cesarza i chęcią przejednania kato­
lików.

Resztę przemówień księcia Bismarcka 
wypełniła polemika z Richterem, którego 
co do zdolności dyplomatycznych porównał 
z wiejskim pastorem, a w polityce nazwał 
go lennikiem i hołdownikiem paua Windt­
horsta, bez którego protekcyi i on i zna­
czna część postępowców zniknęłaby z wi­
downi parlamentarnej.

Dziś obrady toczą się dalej — projekt 
do komisyi oddany nie będzie, a przyję­
cie go w krótkim czasie znaczną większo­
ścią jest zapewnione.

Naganka na „heckaplanów.“

prof. dr. Gneist, który, kłaniając się w 
stronę centrom, zaczyna od słów: „Meine 
hochverehrten Herrn!“

(Wielka wesołość.)
W latach 1872 do 1875 popierali moi 

polityczni przyjaciele i wielka większość kon­
serwatystów polityczno-kościelne projekty rzą­
du — a to w tćm przekonaniu, że ustawy 
tego rodzaju są potrzebne, aby umożebnić 
istnienie obok siebie obn kościołów w naszym 
kraju. (?)

Prawdą jest, że pomiędzy temi ustawami 
pojawiły się też i takie, które daliśmy rządo­
wi w rękę jako ustawy bojowe, potrzebne ,w 
tak stanowczej i wyraźnćj walce. Zdanie o 
stósowności takich ustaw bojowych było za­
wsze podzielone, a i dzisiaj jesteśmy gotowi 
według naszego przekonania zrzec się tych 
rozporządzeń, które taki charakter bojowy na 
sobie mają. Atoli obecny projekt w tej for­
mie, w jakiej go dziś widzimy, musimy od­
rzucić, ponieważ w nim zrzeczono się isto­
tnych zasadniczych zarysów prawodawstwa 
majowego; odrzucamy go zaś nie z nierzyja- 
źni dla Kościoła katolickiego,

(Wesołość w centrum)
lecz z powodu istoty tego Kościoła, z powo­
dów czysto objektywnych.

Kościół katolicki urządził sobie wszędzie 
persona! dla utrzymania prawowitćj wiary, 
do walki przeciw kacerstwu. Nieprzerwana 
tradycya jego zasad i instytncyi, oraz ich nie­
zmienność jest korzeniem niezłomnćj potęgi 
Kościoła — ale to zachowanie się Kościoła 
musiało także doprowodzać do ciągłych z pań­
stwem zatargów.

Niezmierne skargi na pogwałcenie i uja­
rzmienie Kościoła były w czasach największe­
go rozkwitu inkwizycyi tak samo głośne i tak

„Nordd. Allg. Ztg.“ wygadała się, dla 
czego w sferach wpływowych zgodzono 
się na przywrócenie Biskupom całej pełni 
dyscyplinarnej władzy. Oto dla tego, aby
Biskupi mogli co prędzej z pism polity- . . .
cznych i z agitacyi usunąć wszystkich | samo gwałtowne, jak dzisiaj 
„heckaplanów“ i zwrócić ich do pracy w
dusz pasterstwie. Klerykalua prasa naro- 

rozpraw komisyjnych projekt rządowy j biła wiele niewłaściwości (tak pisze or­
gan kanclerski w numerze 206) i to wię- 
cćj na niekorzyść państwa, aniżeli orga- 
uizacyi kościelnej. Jesteśmy też przeko­
nani, że gdy nowy projekt kościelno-po-

przyjęła.
Polacy nie wystąpili jeszcze z de- 

klaracyą, co uczynić zamierzają na przy­
padek odrzucenia swych poprawek
spodziewać się atoli można, iż pójdą za lityczny stanie się prawem, Biskupi, od-
przykładem Izby panów i dla zadokumen 
towania swych pokojowych dążności, gło

zyskawszy władzę dyscyplinarną, zrozu­
mieją też obowiązek korzystania z niej

(Słuchajcie! na ławach nacyonał-liberałów.) 
Dopiero po ciężkich uszczerbkach i stra­

tach zdecydował się Kościół do owego „tole- 
rari posse“ — przekonawszy się, że absolu­
tnie samodzielne wykonywanie nauk jego w 
nowoczesnem państwie nie jest możehne. — 
W większej części państw europejskich, gdzie 
katolicyzm przeważa, zdecydował się Kościół 
uznać równouprawnienie jednostek, chociaż nie 
uznał równouprawnienia innych kościołów i

sami swemi poprą dzisiejsze pokojowe za- na rzecz powściągnięcia demagogicznych zasad innowierców. Uczynił to zaś dla tego,
miary, — zaniósłszy poprzednio publiczną 
żałobę i protestacyą przeciw wyjątkowe­
mu traktowaniu Polaków

W imieniu w o In o - k on s er w a ty- 
s t ó w mówił poseł Zedlitz z Neukirch i 
obwieścił światu, że frakeya ta jest roz 
bita i w jednej części za ustawą, w dru- 
gićj przeciw niej głosować, będzie; do 
przeciwników ustawy należy sam poseł 
Zedlitz.

Taki sam widok przedstawia i p a r 
tya postępowców, w której Richter 
z pewną częścią wolnomyślnych mówił z a 
projektem i tak też głosować będzie, 
druga część zaś zapewne z p. Yirchowem 
na czele stanie przeciw księciu Bis­
marckowi.

Jednomyślnie wystąpili przeciw usta­
wie właściwi ojcowie prawodawstwa ma­
jowego, nacyonał-liberały, którzy aż 3 
wojowników na harc puścili, i to pp. prof. 
Gueist, dr. Cuny i Seyffartha z Krefeldu.

Prof. Gneist, on głośny rycerz kultur- 
nego boju, mówił póltory godziny wśród 
wielkiego niepokoju Izby — ale kocie

dążności
Interes katolickiego Kościoła gwałto­

wnie tego wymaga, aby młodzi duchowni 
znów powrócili do zawodu kapłańskiego, 
gdyż już zadługo wolno im było hołdo­
wać swej ambicyi za pomocą politycznej 
agitacyi, i to mianowicie w prasie. Gdy

że sądził, iż mimo to rządzić będzie naroda­
mi, i że fakt istnienia obok niego innych wy­
znań nie zaszkodzi jego stanowisku.

Wiele razy porównywano ten stosunek do 
małżeństwa, w którem państwo jest mężem, 
a Kościół żoną. Jak w małżeństwie górą 
winien być mąż — ale równie często i żona

Pasterze dyecezyi osięgną znowu najnie- prym dzierży .— jak. w małżeństwie
zbędniejsze dla swej powagi atrybucye, 
nie będą mogli pozwolić na to, aby po­
między Biskupów a dyecezyau wciskał 
się wpływ, który mandat swój bierze z 
własnego usposobienia, i dla tego z góry 
charakteryzuje się jako wpływ bunto­
wniczy.“

Księży pracujących w dziennikarstwie 
możnaby na palcach policzyć — a wszy­
scy, ilu ich jest, wywieszali zawsze na 
sztandarach swych pism posłuszeństwo 
dla władzy kościelnej, dla Stolicy apostol­
skiej, dla Biskupów.

Nie z obawy przed władzą dyscypli­
narną Biskupów, którą zawsze, a więc i 
wtedy uznawali, gdy ją Biskupom na pa­
pierze odjęto, ale w imię zasad, które

jego oczy nie błyszczały takim ogniem wyznawają, pójdą za głosem swych zwierz-
zwycięstwa, jak dawniej, kiedy jak Tyr- 
teusz zachęcał do walki szeregi większo 
ści sejmowej, — twarz jego zbladła je 
szcze bardziej, grzbiet wypatężył się więcej, 
niż zwykle. Mowy tych trzech narodo­
wców wyglądały raczej na psalmy żało­
bne nad trumną niepochowanego jeszcze 
nieboszczyka, aniżeli na zwycięzki pean 
bojowy. Quantum mutati ab illis!.

Gneist pozostał w jednym punkcie, 
tym samym, czem był, t. j. w fałszywem 
przedstawianiu faktów i w wykręcaniu 
prawdy. Przywdziawszy faryzejską ma 
skę obłudy, dowodził, że walka kulturna 
wybuchła dla tego, aby kościołowi prote­
stanckiemu wywalczyć „równouprawnienie“ 
z katolickim — a władzców Brandenbur­
gii i Prus w wiekach XVII i XVIII 
sławił jako bohaterskich protektorów i 
obrońców najprzód osobistej a potem wy­
znaniowej swobody i tolerancyi religijnej!

O tym protektoracie religijnej swobodj7 
i równouprawnieniu umiałyby siła po­
wiedzieć polskie dzielnice, które na mocy 
traktatu welawsko-bydgoskiego przeszły 
w XVII wieku w dzierżawy pruskie, — 
wie o nim wiele Slązk górny za czasów 
Fryderyka II a i w nowszym czasie ta 
„protekeya“ równouprawnienia nie jest 
nieznaną.

Książę Bismarck, który do prawni-

chników duchownych.
Z tą samą ochoczością, z jaką szli na

szańce, zejdą z nich, gdy tego okaże się 
potrzeba — zawsze gotowi stanąć do sze­
regu, gdyby kiedyś p. Gueist miał przygoto­
wywać drugie wydanie ustaw majowych.

Żywią oni wszelako te przekonanie, 
że nigdy żaden Biskup katolicki w decy- 
zyach swoich uie będzie się powodował 
tem, co mu podsuwa „Nordd. Allg. Ztg“ 
i pododne jej organa, lecz, że miarą dzia­
łania każdego Arcypasterza jest i pozo­
stanie dobro Kościoła i wiernych pieczy 
jego powierzonych.

Projekt kościelno-polityczny
w Izbie poselskiej.

Pierwsze czytanie. Sesya 65. Dnia 
4 maja 1886.

Początek rozpraw o godz. lS1/*.
Przy stole ministeryalnym 

dr. Gossler, podsekretarz Lucanus, pó­
źniej ks. Bismarck, Lucius, Puttkamer.

Posłów zjechało się bardzo wielu, try­
buny przepełnione.

Na porządku obrad projekt kościelno- 
polityczny w formie przyjętej przez Izbę 
panów.

częste zachodzą nieporozumienia, poczóm na­
stępuje bardzo ożywiony uścisk, tak też było 
w tych krajach między państwem a Kościołem.

W onych krajach nie potrzebuje tćż Ko­
ściół wcale czuwać trwożliwie nad ogranicze­
niem Kościoła, ponieważ tam księża w pier­
wszej linii są Francuzami, Hiszpanami i Wło­
chami, — istnieje tam dobre małżeństwo — 
zewnętrzne środki przymusowe wcale nie są 
potrzebne, choć zupełnie bez nich obyć się 
nie podobna.

Inaczej ma się rzecz w Niemczech.
Tutaj walka między dawnym a nowym 

Kościołem nie została aż do skutku przepro­
wadzona. Osłabiwszy się w wojnie 30-letniej, 
zawarto pokój dzielący Niemcy na dwa ludy : 
katolicki i protestancki, i na dwa Kościoły 
tejże nazwy. Jedyną możebnością rozdarcia 
narodu jest odmowa zawierania małżeństw. 
Coby się było z nami stało, gdyby małżeń­
stwa pomiędzy katolikami a protestantami nie 
były możebne, gdyby pokrewieństwo aż do 
20 stopnia było wykluczone. Coby się było 
stało, gdyby wielkie dynastye niemieckie w 
swych rozporządzeniach administracyjnych nie 
były wzniosły nad tą rozpadliną łączącego 
mostu ? W tej robocie dynastyi naszych znaj­
dujemy się i dzisiaj, mając przed sobą pro­
jekt kościelno-polityczny.

Pruscy książęta w XVII wieku z he­
roiczną postacią Wielkiego Kurfirsta na czele, 
wywalczyli zasadę tolerancyi jednostek.

Ponieważ wszystkie nowe rozporządzenia 
pruskie stały w sprzeczności z ustawami 
Rzeszy — przeto nowe zasady przeprowadzo­
no za pomocą środków administracyjnych. Tu­
taj wziął górę wpływ protestancki w duchu t o- 
lerancyi.

W wieku XVIII widzimy Hohenzollernów, 
a na ich czele Fryderyka II, starających się. 
przeprowadzić śmiałą myśl, że nie tylko je­
dnostki, ale oba Kościoły obok siebie mają 
być równouprawnione. Zadaniem niemieckich 
monarchii było usunąć wyłączność kościelną 
tak dalece, iżby obok pretensyi jednego Ko­
ścioła jeszcze żądania drugiego mogły być 
uwzględnione,

Państwo pruskie nie może przecież za. 
wierać podwójnego małżeństwa z dwoma, zo



bopólnie się zwalcżająceini Końciołami. Wobec 
takich atosnnków nie może się Kościół kato­
licki odwoływać na swu nieprzedawnione pra­
wa i swobody, gdyż Kościół protestancki ma 
takie same prawa do tego, aby istniał wy­
łącznie i sam jeden. Pomiędzy obu temi 
Kościołami tylko prawa monarchii stworzyć 
mogą łączący wezeł.(?) To jest przyczyną 
rozszerzenia praw państwa ; nie zamiłowanie 
cezaryzmtl, Jęcz raczój konieczność ubezpie­
czenia jedności niemieckiego narodu. Dwa 
samoistne i pełne (volle) Kościoły nie mogą 
w jednćm i tern samem państwie istnieć 
obok siebie , bo to się sprzeciwia pra­
wom przestrzeni. Tak ksiądz, jak i świecki 
człowiek dopatrzy się tego przeciwieństwa i 
żądać będzie załatwienia tej sprawy przez 
państwo — państwo zaś mnsi wezwać pod­
danych, aby konsekweneye swych zasad wy­
znaniowych w zewnętrznem życiu tak ogra­
niczyli, iżby równonprawnienie obu Kościołów 
w szerszym zakresie istnieć mogło.

Czy to ograniczenie może iść tak daleko, 
iżby gwałciło sumienie jednostek i upoważnia­
ło tćm samćtn katolików do oporu ? Tam, 
gdzie moralne zasady obu Kościołów zupełnie 
są jedne, te same, tam takie przypuszczenie 
jest obojętne, a przeciw twierdzeniu, jakoby 
należało się opierać ustawom, ponieważ sprze­
ciwiają się przykazaniom bożym, stawia pań­
stwo swoje przykazanie, że wolność obywatel­
ska i prawa państwowe w niczem nie mogą 
być ukracane, ani ponosić uszczerbku przez 
swobody Kościoła. Obojętną jest rzeczą, czy 
zaszły jakie poszczególne nadużycia admini- 
stracyi. Naprawienie tych nadużyć było wła- 
ściwćm zadaniem projektu, który mamy przed 
sobą.

Kiedy na początku tego wieku Kurya wy­
stąpiła z uroszczeniami, o których sądziliśmy, 
że już zapomniano, wtedy to ponowne podję­
cie dawnych pretensyi mogło się jedynie zwró­
cić przeciw protestantyzmowi. W artykule 15 
konstytucyi była mowa tylko o samodzielnćm 
załatwianiu spraw' Kościoła, własnych spraw 
jego, ale nie spraw mięszanej natury. To 
trzeba było uregulować — i to się stało w 
prawodawstwie majowem.

Mówca żąda w końcu przekazania projektu 
osobnćj komisyi.

Z wykazu mówców pokazuje się: 1) 
przeciw ustawie zgłosiło się 7 mó­
wców ; 2) z a ustawą 25. Z postępowców 
zgłosił się Richter za, a Virchow prze- 
c i w ustawie.

Poseł dr. Windthorst. Mowa, któ­
rą co dopiero słyszeliśmy, wzywa nas 
bardzo silnie do odpowiedzi, przypomina­
jąc nam bardzo żywo wszystkie mowy, 
jakie w czasie kościelnych zatargów z ust 
tego sz. pana słyszeliśmy. Zdaje mi się, 
że gdyby p. Gneist tę mowę był wypo­
wiedział w r. 1873, byłaby się lepiej sły­
szała. Tymczasem oprę ja się tej po­
kusie, bo, jak mówi pismo św., jest czas 
mówienia i jest czas milczenia. Co się 
mnie tyczy, to sądzę, że przyszedł czas 
milczenia. Tę uwagę zrobiłem jedynie w 
s wojem imieniu i nikt inny nie jest za 
nią odpowiedzialny.

W imieniu zaś mych towarzyszów fra­
kcyjnych, którzy jednomyślnie stoją obok 
siebie i jednomyślnymi pozostaną, trzy­
mając się kupy —

(Brawo ! na ławach centrum — słu­
chajcie ! na ławach narodowców.) 

pozwalam sobie oświadczyć, że po prostu 
przyjmujemy projekt taki, jaki wyszedł
z Izby panów i jaki mamy przed sobą.

Mamy co do tego projektu pewne 
wątpliwości, ale tymczasowo rzecz po­
zostawiamy taką, jaką jest,

(Wesołość na ławach narodowców) 
i przyjmujemy to, co w dotychczasowych 
rokowaniach zrobiono, a jak sądzę, zro­
biono nie w pospiechu, i nie na łeb i szyję, 
lecz po dokładnej rozwadze ze strony 
rządu a zwłaszcza ze strony Izby Panów.

Dla tego też z naszej strony nie sta­
wimy żadnój poprawki. Gdyby z innej 
strony jakie poprawki stawiono, to się 
pokaże, jakie w obec nich zająć nam wy- 
padnie stanowisko. Nie uważamy też 
potrzeby dalszego udziału w rozprawach, 
i dla tego tćż nie odpowiadam koledze 
panu Gneistowi. Wstrzymamy się od 
rozpraw, chyba, żeby nas szczególnie pro­
wokować miano. Możnaby jeśli nie tu 
w Izbie, to gdzieindziej sądzić, że mowa 
szanownego preopinanta zawiera już ta­
kie prowokacye, i tak też według mego 
zdania jest rzeczywiście. Do tego dołą­
cza się ta okoliczność, iż mowa p. Gnei- 
sta zawiera pełno nieprawdziwości, tak, 
iż rzeczywiście opłaciłoby się jeszcze raz 
tę sprawę przed całym światem wyjaśnić.

(Śmiechy na ławach narodowców). 
Atoli w skutek uchwały mych przyja­

ciół — milczeć będę i pocieszam się tern, 
że to, co powiedział p. Gneist, już da­
wniej znalazło wystarczającą odprawę. 
Powtarzam ateli, że gdyby zajść miały 
inne, silniejsze prowokacye, to będziemy 
mieli dosyć odwagi, aby na nie odpo­
wiedzieć.

Milczenie nasze rozciągać się także 
będzie na wywody co do znaczenia pe­
wnych rozporządzeń lub przepisów, po­
chodzących czy to od stołu ministeryalne- 
go, czy też z ust członków tćj Izby. I na 
to odpowiadać nie będziemy.

Milczenie to nie ma znaczyć, jako- 
byśmy te lub inne interpretacye pochwa­
lali — ale też jakobyśmy ich nie po­
chwalali.

("W esołość.)
Będziemy po prostu milczeli, ponieważ 

z naszej strony uważamy rozporządzenia 
projektu za dość wyraźne, i ponieważ w 
poprzedzających rozprawach znajdzie ka-

Zdy dosyć materyału do wynalezienia tego, 
co mu potrzeba.

W końcu milczeć będziemy nawet 
wtedy, gdyby usiłowano cośkolwiek po­
wiedzieć o sensie i znaczeniu ogłoszonych 
not Kard. Jacobiniego i gdyby je chciano 
interpretować. I na to nie odpowiemy, 
gdyż nie posiadamy żadnój legitymacyi 
do takiego tlomaczenia.

(Bardzo słusznie ! w centrum.) 
Gdyby była jakakolwiek wątpliwość co 
do słów Kardynała, to tłomaczenie ich 
przysługuje tylko Kuryi rzymskiej — i 
dla tego nie powiemy ani słowa, coby 
z jednćj lub drugiej strony przesądzało 
rokowaniom istniejącym w tych sprawach 
między Kuryą a rządem naszym.

Tyle miałem do powiedzenia w imie­
niu mych przyjaciół. Zresztą cieszymy 
się z położenia, w jakióm się obecnie 
znajdujemy, nie dla tego, jakobj'śmy są­
dzili, że osiągnęliśmy bardzo wiele — 
jedno dla tego, że zdaniem naszóm prze­
bieg całej sprawy dowiódł w zupełności, 
że Kurya — a na to kładę przycisk, i 
nasz rząd, a przedewszystkiem kierujący 
mąż stanu na seryo pragną walkę za­
kończyć.

(Brawo!)
Jeśli p. Gneist sądził, że trzeba pro­

jekt oddać komisyi, to panowie zrozumie­
cie po mojśm oświadczeniu, że my nie 
mamy materyi do komisoryczuych roz­
praw.

(Bardzo dobrze! w centrum).
Jeśli p. Gneist mniema, że nikt nie może 

osądzić doniosłości tego projektu, to mogę 
go zapewnić, że każdy z mych przyjaciół 
dobrze jest poinformowany o doniosłości 
tego projektu, i dla tego jesteśmy przeci­
wni oddaniu go osobnej komisyi. Pouie- 
waż jeduakże nikogo gwałcić nie chcemy, 
ani też możemy, dla tego musimy tym 
panom pozostawić, gdy clicą stawić wnio­
sek o takie glosowanie, i czy go zdołają 
przeprowadzić.

My za nim głosować nie będziemy, 
ponieważ zdaniem naszóm dobrą i poży­
teczną jest rzeczą sprawę tę już tak da­
wno traktowaną co prędzej załatwić, 
zwłaszcza, że jeszcze tutaj i w parlamen­
cie mamy mnóstwo ważnych i trudnych 
spraw do załatwienia.

(Żywe oklaski).
Ks. dr. Jażdżewski.

M. P.! Pierwotnym moim zamiarem 
było wypowiedzieć już dzisiaj w obszer­
niejszym wywodzie me zdanie o tym pro­
jekcie ; lecz skoro szanowny preopinant 
w imieniu wszystkich swych towarzyszów 
frakcyjnych zdał oświadczenie, które łatwo 
pojmuję, że i on i jego przyjaciele nie 
myślą ani szczegółowo rozbierać osnowy 
projektu, ani mięszać się do wszczętej 
przez pierwszego mówcę dyskusyi, odga­
dniecie Panowie, że my, którzyśmy szli 
w tej nieszczęsnój walce ręka w rękę 
z frakcyą centralną z tą samą stanowczo­
ścią i jednomyślnością, powinniśmy ko­
niecznie mieć wzgląd na ich postawę po 
zdanem przez szan. preopinanta oświad­
czeniu, i że powinniśmy i dzisiaj nałożyć 
na siebie pewną rezerwę. Jedno tylko 
winienem uczynić zastrzeżenie, aby i sie­
bie i swych ziomków nie zidentyfikować 
w każdym punkcie ze względu na jego 
oświadczenie. Położenie nasze nie jest 
tego rodzaju, abyśmy mogli przyrzec, że 
w drugiem czytaniu zachowamy bierne 
milczenie i żadnych nie stawimy popra­
wek. Artykuły 2 i II przedłożonego nam 
projektu zawierają z wielkim żalem na­
szym wyjątkowe przepisy dla dyecezyi, 
których przedstawicielami' jesteśmy. Cią­
ży na nas ze względu naszych wyborców 
i na dyecezye, w których żyjemy i dzia­
łamy, obowiązek i konieczność stawienia 
poprawek i wniosków o skreślenie pią­
tego ustępu w artykule drugim, i drugie­
go w artykule czternastym. Gdy się roz- 
poczną rozprawy nad temi artykułami w 
dyskusyi szczegółowej, wtedy i ja i ziom­
kowie moi w sposób stanowczy zażądamy 
ich skreślenia, ponieważ przepisy w nich 
zawarte uważamy za całkowicie nieuspra­
wiedliwione i ponieważ jesteśmy najmo­
cniej przekonani, że rząd królewski i 
stronnictwa, które w Izbie panów wtrą­
ciły te klauzule, nigdy a przenigdy nie 
będą mogły ich uzasadnić. Spokojnie na 
to czekać będziemy, co rząd królewski 
przytoczy na usprawiedliwienie tego wy­
jątkowego stanowiska naszych dyecezyi; 
będziemy odpowiadali na czynione im za­
rzuty i tuszymy sobie, że uda nam się o- 
siągnąć ich odrzucenie. W ogóle zaś jako 
reprezentant tych dzielnic, które w walce 
kulturnej najwięcej ucierpiały, widzę się 
spowodowanym wypowiedzieć me całko­
wite zadowolnienie, że rząd król, przy­
znał się szczerze i honorowo, iż w tej 
nieszczęsnej i fatalnej walce kulturnej po­
pełnił wiele błędów, które ja uważam za 
bardzo ciężkie, i że w uznaniu tych błę­
dów staje przed parlamentarnemi ciałami, 
ażeby je trwale powetować. W tym 
względzie i o ile me rodzinne dyecezye 
mają udział w organicznej rewizyi usta­
wodawstwa majowego, mam sobie za o- 
bowiązek wypowiedzieć królewskiemu rzą­
dowi me jak najzupełniejsze uznanie i 
prosić go, ażeby na tej drodze wytrwał 
i nadal. (Brawo!)

JP. llauchhaupt. Oświadczam w imie­
niu. mych przyjaciół, że będziemy gloso­
wali solidarnie za uchwałami Izby panów

(Żywe oklaski w centrum) 
i że nie jesteśmy za oddaniem wniosku 
pod poprzednie obrady komisyi, lecz za 
niezwłocznym drugiem czytaniem.

(Oklaski w centrum).

Trzy fakta spowodowały nas do zajęcia 
tego stanowiska: po pierwsze praca do­
konana w Izbie panów, potćm udział kan­
clerza w naradach tćjże Izby, nareszcie 
wzrastająca uprzejmość Kuryi. Ale i we­
wnętrzne powody przemawiają za przyję­
ciem projektu. Konserwatyści żądali od 
lat kilku rewizyi ustawodawstwa majowego. 
Projekt nie ubliża tym prawom państwa, 
których obrona jest konieczną w interesie 
pokoju między obu wyznaniami. I poseł 
Gneist oświadcza się za załatwieniem za­
targu; ale ten zatarg wywołały ustawy 
majowe, których ojcem jest on, a nikt 
inny.

(Zaprzeczenie u narodowców). 
Większość liberałów w Izbie pauów prze­
mawiała za przyjęciem paragrafów w tym 
kształcie, w jakim doszły naszśj Izby. 
Jeśli mówca z łona narodowców zajął inne 
stanowisko, toć stanął w sprzeczności z 
przywódzcami frakcyi.

(P. Eynern : To nie prawda !)
Ja przynajmniej w mowach p. Miąuela 
nic innego nie wyczytałem. Panowie libe­
rałowie w Izbie panów byli tego przeko­
nania, że można przyjąć ustępstwa odno­
szące się do kształcenia księży i dyscy­
plinarnej władzy Biskupów. I my obsta- 
jemy za tćm, aby księża katoliccy kształ­
cili się po gimnazyach niemieckich, skła­
dali tam egzamin dojrzałości i uczyli się 
po uniwersytetach lub seminaryach ducho­
wnych niemieckich. Mogłyby zachodzić 
wątpliwości co do tych seminaryów; ale 
z wystąpienia k,s. Biskupa Koppa wnoszę, 
że duchowni nasi wychowywać będą naszą 
młodzież w duchu pary te tycznym. Przy- 
stajemy i na powiększenie władzy dyscy­
plinarnej Biskupów, boć jest czas przy­
ciągnąć cugle, które się na tern polu co 
kolwiek zluźniły. Poglądy stronnictwa 
liberalnego polegają na niedowierzaniu 
sobie i Papieżowi.

Konserwatyści mają dobre sumienie 
w sprawach kościeluo-politycznych i spo­
kojnie spoglądać będą na przyszły rozwój, 
ufając, że rząd sobie nie ubliży. Tuszymy, 
że z teraźniejszych pertraktacyi wykwi- 
tnie pokój; wnoszę to z ostatnich not 
rzymskich; gdyby tak nie było, kierujący 
losami państwa mąż stanu nie byłby się 
zgodził na dalszą rewizyą ustawodawstwa 
majowego. Głosować przeto będziem za 
projektem. Pragniemy naszych katolickich 
współziomków obdarzyć pokojem, boć oni 
przyczynili się pospołu z nami do wytwo­
rzenia jedności Niemiec,

(Oklaski w centrum) 
i spodziewam się, że ten pokój uchwa­
lony zostanie jak największą jednomyśl 
nością.

P. dr. Cuny. Głosować będziemy prze­
ciw projektowi. Nie ufamy Kuryi, jakeśmy 
to już raz oświadczyli w roku 1882. Żałuję 
że wstąpiono na drogę jeśli nie konkordatu 
to pewnych zobowiązań w obec Rzymu. Po­
wtarzam, nie ufam Kuryi;

(Śmiechy!)
nie pojmuję, z czego tu się śmiać można 
Prusy przejmują zobowiązania, Kurya zaś nie 
gdzież są dowody, że Kurya zastosuje się do 
notyfikacyi ? Projekt nie zapewnia nam ani 
trwałego, ani przemijającego pokoju. Skoro 
tylko rząd zeclice skorzystać z prawa założę' 
nia weto, walka znowu wybuchnie. Wszakże 
p. Windtborst już zapowiedział nową walkę 
o szkoły.

(Prawda ! u narodowców).
Dla tego głosować będziemy przęciw projektO' 
wi. Preopinańtowi odpowiadam, że p. Miąuel 
oświadczył się w Izbie panów przeciw semi- 
naryom duchownym. W walce przeciw Rzy­
mowi wspieraliśmy dotychczas rząd i wspierać 
go nie przestaniemy.

(Oklaski na ławach narodowców).
Ks. Bismarck. Chciałbym w kilku 

słowach zapobiedz nieporozumieniom, ja 
kie widać w przemówieniu preopinanta 
Powiedział bowiem, że najnowsza nota 
Jacobiniego cofnęła nas po za to, co 
narad Izby Panów wyszło jako stała i 
niezwruszona uchwała; bo gdy nota 
dnia 1 z. m. obiecuje trwałą notyfikacyą 
ostatnia dotyczy tylko probostw obecnie 
wakujących. Jest to prawdą; ale osta 
tnia nota nie jest jeszcze stanowczym 
krokiem, nie jest deklaracyą, jakiej się 
możemy po Kuryi spodziewać po obie 
tnicy z dnia 1 kwietnia; jest ona spłatą 
na ratę z widocznym zamiarem utwier­
dzenia zobopólnego zaufania i osłabienia 
nieufności, jaką tutaj względem zamiarów 
Kuryi wypowiedziano. Możnaby równie po 
wiedzieć, iż Rzym byłby przyznał zupeł 
ną notyfikacyą, gdyby był miał pewność 
że Izba ta przyjmie uchwały Izby Pa 
nów. Jeżeli Kurya teraz czyni krok do 
częściowego spełnienia swej obietnicy, to 
przypuszczam, że może chciała przez to 
wpłynąć na jak największą jednomyślność 
tej Izby;

(Wesołość.) 
spodziewała się może, że po takim do 
wodzie życzliwości stronnicy preopinanta 
pozbędą się swej nieufności, nieufności 
którśj ja przynajmniej w obec panującego 
Papieża podzielać nie mogę. Owszem 
mam do niego zaufanie,

(Brawo ! w centrum.) 
lubo nie różnię się do tyła w opinii ort 
preopinanta, abym miał mieć zaufanie do 
wszystkich Papieży. Teraźniejszemu Pa 
pieżowi ufam, i spodziewam się, że doj­
dziemy do pokoju z nim. Ale nie łudźmy 
się co do istoty tego pokoju: nie jest to 
pokój między dwoma wojującemi pań­
stwami, które przy zawarciu pokoju ściśle 
oznaczają granice ; jest to pokój między 
władzą świecką a duchowną wewnątrz 
kraju, przy którym prawne formułki na

mało co nam się zdadzą; są one niejako 
naczyniem tylko dla tój miary zaufania i 
usposobienia, jakie zachodziło przy tra­
ktacie pokojowym. Najgłówniejszą rzeczą 
będzie dobra wola.

Dobra wola nie da się pociągnąć pod 
>ewne paragrafy; powinua ona nie tylko 
okazywać się w jednym Papieżu i pól 
tuzinie Biskupów, lecz w setkach, a na­
wet tysiącach jednostek, które mają ucze­
stniczyć w codziennóm jćj urzeczywistnie­
niu. Jeżeli nie ma szczerśj chęci poro­
zumienia i unikania dalszćj walki, na nic 
się nie przydadzą wszelkie uchwały; za­
wsze się znajdzie powód do wybuchu nie­
chęci i gniewu, a o hasło do walki nie bę­
dzie trudno. Celem projektu nie może być 
wytworzenie wiecznotrwałych stósunków 
jak np. w pokoju Hubertsburskim lub 
Frankfurtskim; pragniemy tylko wytwo­
rzyć modus vivendi, czyli próbę, jakby 
można żyć jeden obok drugiego. Jeśli do 
tśj próby przystąpimy z dobrą wolą, to 
zgoda i porozumienie będzie coraz ła 
twiejsze; jeśli zaś z gniewem w sercu i 
lamięcią walk przebytych, toć bój się 
jonowi. Zatrzyjmy przeto pamięć prze­
szłości i wzbudźmy w sobie ufność, którśj 
świetny dowód złożył Jego Świątobliwość 
przez zezwolenie na notyfikacyą. Niech

preopinant nie lekceważy sobie zbyte­
cznie notyfikacyi jednorazowej. Dowodzi 
ona, że Kurya może na nią zezwolić bez 
szkody dla kościoła, a na co raz zezwolić 
może, na to będzie mogła zezwolić trwale 
i na wieki. Kościół uie zwykł czynić 
wyjątków z prawideł, które uważa za uie 
wzruszone. Nie lekceważmy więc tego 
kroku, lecz czyńmy, co możemy, aby po­
zbyć się nieufności i rozjątrzenia i spo­
wodować naszych przeciwników, aby i z 
swego serca wyjęli żądło. Kto nie jest 
ministrem, temu wolno bronić swych frak­
cyjnych poglądów. Ja mogę dotknąć tego 
lub owego zapatrywania, ale nie wolno 
mi się zapisać pod sztandar jakiśjś par 
tyi. Moim obowiązkiem jest pytać, co 
rebus sie stantibus wyjdzie na dobro 
kraju i według tego stawiać propozycye, 
nie dając się zbić z terminu niesłusznym 
zaczepkom ani mych przyjaciół, ani prze­
ciwników, którzy pozwalają sobie napadać 
na mnie drogą publicystyki i dziennikar­
stwa. Rozumiem to jak najgruntowuiej.
Z walką kulturną tracicie sposobność — 
mam na myśli partyą wolnomyślnych 
ponawiania walki.

Jeśli policzymy w parlamencie ży­
wioły nieprzejednane, to każdy przeciwnik 
rządu, dopóki trwa zatarg wyznaniowy, 
ma takie szanse, któreby można porównać 
z posuwaniem pewnćj ilości pionków w 
partyi szachowśj. Pojmuję więc, że prasa 
panów postępowców strasznie się na to 
oburza, iż nie będzie miała sposobności 
zużywania swego oręża przeciw rządowi. 
Wyście przecież byli najzawziętszymi po­
plecznikami,, jeżeli nie motorami tśj walki. 

(Śmiech po lewicy.)
Ale gdy walka jasnym wybuchła płomie­
niem, przekonaliście się, że więcśj jeszcze 
od Papieża nienawidzicie rządu pruskiego. 

(Śmiech po lewicy.)
Tych, którzy ganią postępowanie rządu, 
prosiłbym, aby oznaczyli tę ustawę i te 
przepisy, które uważają za trwałe i nie­
odzownie potrzebne dla Prus. Ja próbuję 
ustalić pokój albo przynajmniej umożebnić 
go drogą, na którąśmy wstąpili, w taki 
sposób, aby mógł zapuścić korzenie i swo­
bodnie się rozwinąć. Jeśli przeto ci pa­
nowie mniemają, że w położeniu, w jakiem 
obecnie jesteśmy, braknie prawa nieodzo­
wnego dla dobra, godności i powagi pań- 
swa pruskiego, toć do przywrócenia ta­
kiego prawa znajdzie się ta sama wię­
kszość, która się znalazła w r. 1873 dla 
praw majowych. Znajdzie się ona nieza­
wodnie, albo tu, albo w drugiej Izbie. 
Wszakże nie jest wyłączoną możność no­
wego wybuchu walki kulturnej.

(Wesołość.)
Wszakże się wywiązała śmieszna niemal 
polemika w tej materyi, czy przed ß laty 
użyłem tej metafory, że pragniemy złożyć 
broń na ziemi, aby ją podjąć w każdej 
chwili. O ile pomnę i znam siebie, to te­
go powiedzieć nie móglem. Nie zdołam 
sobie przypomnieć każdego wyrazu, któ­
rego użyłem ; ale żebym się tak miał wy­
razić, temu stanowczo przeczę.

— Co jest salą fechtuukową (Pecht- 
boden), o tćm wiem dobrze jeszcze z cza­
sów mych akademickich w Getyndze ; ni- 
gdybym na tę myśl nie wpadł, że tam 
chcemy złożyć oręż; taka metafora dla 
mnie nie istnieje, równie jak druga, 
którą mi przypisują „o nici, która ma 
być pod innym numerem dalej wysnuwa­
na.“ Nie jestem prządkiem, ażeby wie­
dzieć dokładnie, jak i kiedy takich me­
tafor używać należy. I to przeto jest 
kłamstwem, które mi podsuwają. Jest to 
w ogóle niepięknie przekręcać i podsu­
wać pewne znaczenie słowom, wypowie­
dzianym w towarzyskiej rozmowie poto- 
cznśj. Jeżeli dzienniki na to ofiarują swe 
łamy, łatwo to pojąć w lipcu i sierpniu, 
ale uie teraz.

(Śmiech).
Próbujemy dzisiaj w zaufaniu, któie 

Najj. Pan ma nie tylko do Jego Świąto­
bliwości, ale i do swych katolickich pod­
danych, czy nie podadzą ręki do zbudo­
wania świątyni pokoju na tej przestrzeni, 
którą uprzątniemy z gruzów wytworzo­
nych przez ustawodawstwo majowe, i do 
zasadzenia na niej drzewa pokoju. Do 
tego podam szczerze rękę.

(Głośne brawa).
Jeśli nas te usiłowania nie powiodą

do celu, w takim razie ci, co znajduj* 
upodobanie w przedlużoniu walki kultur- 
tiśj, oparci na większości parlameutarnćj 
będą midi pożądaną sposobność wygon,! 
wania nowśj edycyi ustawodawstwa ma- 
jowego i boju z Kościołem. Pragnąłbym 
tylko w takim razie, ażeby ta edycya 
była więcśj polityczuą, a mniśj prawni, 
czą; ale rzeczywiście praktycznej war­
tości w tćm nie widzę. Co do trakto­
wania niniejszego projektu, cieszyłbym 
się mocno, gdybyśmy bez dalszej polemi- 
ki. bez oddawania sprawy komisyi, przy, 
jęli ten projekt w kształcie uchwalonym 
przez Izbę Panów, i uczynili tym spo­
sobem próbę dojścia za pomocą Boską du 
wytworzenia rzetelnego pokoju.

Obrady komisyjne są tylko podsyca­
niem polemiki i obostrzeniem kontrastów. 
Przymijcie przeto Panowie projekt tak, jak 
W as doszedł i wstąpcie z nami pospolem na 
tę drogę z zaufaniem, że ona nas nie­
chybnie powiedzie do pożądanego celu. 

(Oklaski.)
Poset bar. Zedlitz z Neukirch (woluo- 

konserwat.). W imieniu moich przyjaciół po­
litycznych oświadczam, iż chcemy się przy­
czynić do zaprowadzenia pokoju. Można ża­
łować, że rząd nie obstawał za energicznem 
przeprowadzeniem starych zasad, ale skoro się 
to stało, należy się liczyć z faktem. Kau- 
clerz postępuje bardzo dobrze w kierunku, 
jaki uzna za stosowny i korzystny dla kraju. 
Chwila obecna jest stósowna dla zawarcia po­
koju z Kościołem, do usunięcia zapór, jakie 
naszych katolickich współobywateli powstrzy- 
mu ją od pracy nad dobrem kraju. Pomi­
nąwszy ciemne punkty na horyzoncie polityki 
zewnętrznćj, zniewala nas i wzgląd na roz­
wój socyalnej demokracyi do usunięcia tego 
wszystkiego, co nas dzieli. Spodziewając się, 
że pokojowe nadzieje rządu nie zostaną za­
wiedzione, gotowa jest pewna część moich 
przyjaciół politycznych zgodzić się na projekt, 
mimo kilku wątpliwości. Druga część, do 
której i ja należę, nie uważa obecnćj chwili 
za dogodną dla doprowadzenia do pewnego 
modus vivendi. Sądzimy bowiem, że 
przyrzeczenie rewizyi, której granic dotych­
czas nie znamy, jest skokiem w ciemną ot­
chłań i że doprowadzi do dalszej scysyi. 
Wolelibyśmy mieć pewne dane. Jesteśmy 
zdania, że właśnie nasze stanowisko do tego 
się przyczyni, że Rzym stawi państwu wa­
runki, jakie przyjąć będziemy mogli: nadto 
sądzimy, że przez to największą przysługę 
państwu wyświadczymy, gdy projekt odrzuci­
my. Miłość pokoju. żywią obie części naszego 
stronnictwa.

(Śmiech w centrum. Brawo po prawicy).
P. Seyffarth (nar.-lib.) twierdzi, że i 

ta nowela do pokoju nie doprowadzi. Papież 
nie jest wcale pokojowo usposobionym, ani nie 
sprzyja Niemcom. Na odnośne twierdzenia 
kanclerza mogę tylko odpowiedzieć: że „sły­
szę nowinę, którą głosi, ale trudno mi w 
nią uwierzyć;“ dalej cytatami z Goethego: 
„Papież chce tylko brać, lecz nie clice nic 
dać,“ i „któryż mędrzec nie znalazł w Waty­
kanie swego mistrza. Nie ze względu na 
rozrzutność, lecz ze względu na to, że 
granice pomiędzy państwem a Kościołem może 
tylko państwo ustanowić, głosować będą na­
rodowo- Überall przeciwko projektowi.

Ks. Bismarck: Przedewszystkiem 
winieniem oświadczyć, że mówiąc o roz­
rzutności co do niezależnego zdania, nie 
krytykowałem ani nie ganiłem niczego, 
było to raczej wyrazem pewnej zazdrości 
co do tej swobody ruchu, której ja nie 
posiadam. Winienem tśż na kilka pun­
któw preopinanta odpowiedzieć. Pyta się

i-
t

mam rzeczywiście zaufanie do 
z którą zawieramy układ. Już

on, czy
władzy,
poprzednio powiedziałem, że nie zawarli­
śmy układu i że o układaniu się nie ma 
mowy. Co się tyczy zaufania, to mam 
je do panującego obecnie w Rzymie Pa­
pieża. Nie zaprzeczam, że i ja, tak jak 
każdy inny mędrzec, znajduję w Rzymie 
swego mistrza. Nie clicę też z Watyka­
nem ubiegać się co do mądrości. Mój 
cel jest taki: nie clicę ja mistrza zualeść 
na polu zabiegów około dobra ojczyzny.

(Brawo po prawicy.)
I w tym duchu usiłuję doprowadzić do 
pokoju — co preopinant nazywa iluzyą. 
Ja nie jestem wcale pochopny do robie­
nia sobie iluzyi, ale choćbym i był zu­
pełnie wolnym od iluzyi, toby to muie 
nie uwolniło od obowiązku wykonania 
próby. Jeżeli próba się nie uda, naten­
czas zdecydować się będziemy musieli na 
coś iunego. Mam atoli zaufanie, że pró­
ba się uda, a i te eclia wojenne, jakie z 
mowy preopinanta dały się słyszeć, zu­
pełnie sobie umiem wytłumaczyć i nie są 
mi wcale uiesympatycznemi. Muszę Pa­
nom oświadczyć, że gdybym uie był mi­
nistrem, zrobiłoby to na muie wrażenie, 
ale że jestem ministrem, więc uczucia me 
stłumić muszę na rzecz mych współoby­
wateli i nie mogę pozwolić na to, iżby 
dawniejsze walki wpływ wywierały ua 
obecne położenie. Pod względem pra­
wniczym nie da się, jak chce preopinant, 
polozyc granicy pomiędzy państwem a 
Kościołem. O granicę tę spierano się 
aun, gdzie toczyła się walka pomiędzy 
Kaptanem a królem — granica ta będzie 
zawsze powodem sporu. Idzie tu tylko 
0 P°hoj z naszymi katolickimi współoby­
watelami, idzie tu tylko o to, czy się nam 
me uda ożywić i wzmocnić zdania, że 
większem powinno u nas być poczucie 
narodowości niemieckiej, aniżeli poczucie 
co do odmieuuego wyznania.

> (Oklaski na prawicy.), 
i. Itichter (wolnomyślny): Nie clicę 

rLSlę mieszaó w spór pomiędzy kancle­
rzem a p. Zedlitzem, bo jestem tego zda-



nia, że po uchwale tego projektu znowu 
się pogodzą. W Izbie panów oświadczył 
kanclerz, że glosuje tamże jako członek 
Izby, a nie jako minister, a tu powiada 
że mówi jako minister. Gdyby był na- 
rodowo-liberałem, toby jeszcze nie wie­
dział, coby miał uczynić. Ciekawćm było 
zdanie kanclerza, gdy powiedział, że 
uważa obrady komisyi jako podsycanie 
polemik1. Przy obradach w komisyi nad 
podatkiem od wódki sądzono inaczój. Co 
do przedłożonego nam projektu, to głoso­
wać będę za nim, chociażby kanclerz we­
dług ostatnich swych oświadczeń z tego 
wywnioskował, że znajduje się na fałszy- 
wćj drodze. J

(Wesołość.)
Kanclerz znowu dziś poruszył kwe- 

styą, kto go zmusił do walki kulturnéj. 
Najprzód uwodzicielem tym był tajny 
radzca Kratzig, uastępnie Polacy, potém 
wolnomyślui, a w końcu starzy konserwa­
tyści.Zarzuty, jakie z tego powodu 
przeciwko nam skierował, były rzeczy­
wiście bardzo ostre. Ale czyż wszystkich 
stronnictw, które szły ręka w rękę z kan­
clerzem, nie uczyniono odpowiedzialnemi 
za zawody?

Zaszczyty i sukcesy mają spaść na 
głowę kanclerza, zawody na innych.

(Oho! po prawicy.)
Za prawodawstwo kościeluo-polityczne 

jeszcze nieraz kanclerz pokutować będzie; 
spodziewa się on wprawdzie, że znajdzie 
większość po swej stronie do jakiego no­
wego kulturkempferskiego projektu, ale my 
nigdy na tę drogę uie wejdziemy.

W Izbie panów oświadczył kanclerz, 
że z rozwiniętemi sztandarami prze­
szliśmy do obozu centrum i że z tego 
szańca na niego strzelamy. Ależ od roku 
1881 nie uczyniliśmy nic, coby kancle­
rzowi przeszkodzić mogło w jego kościel- 
no-polityczuych krokach. Gdy w r. 1880 
rozpoczęły się pertraktacye kościelno-po- 
litycz^e, to rzeczywiście byliśmy zdania, 
że idzie tam jeszcze o coś innego, a nie 
tylko o prawa kościeluo-polityczne, a no­
ta księcia Hohenlohego o niedostatecznem 
poparciu przez centrum paragrafu o zbie­
raniu grzybów i jagód potwierdziła to. 
Gdy potem w r. 1880 kanclerz po raz 
pierwszy rękę przyłożył do rewizyi pra­
wodawstwa majowego, głosowali w pier­
wszym rzędzie i w zwartym szeregu przy­
jaciele moi za zmianą, a i połowa naro­
dowo-liberałów przyczyniła się do zrobie­
nia wyłomu w prawodawstwie majowém. 
Wówczas, a nie dzisiaj, nastał stanowczy 
zwrot w prawodawstwie kościelno-polity- 
czném, a kanclerz ma zupełnie racyą, gdy 
powiada, że to, co dziś czynimy, jest tyl­
ko konsekweucyą pierwszego błędu. Już 
w r. 1873 powiedzieliśmy w odezwie wy­
borczej, że nie bez pewnych skrupułów 
głosowaliśmy za prawodawstwem majo­
wém, a od r. 1883 głosowaliśmy także za 
rozmaitemi wnioskami centrum.

(Głosy na ławach narodowo-liberałów :
Ze względu na wybory!)

Panowie (do narodowo-liberałów) kry­
liście się zapewne za krzakiem. Mówca 
rozbiera następnie krótko poszczególne 
punkta projektu i zgadza się na nie, z 
wyjątkiem punktu co do przewodnictwa 
proboszcza w dozorze kościelnym. Co się 
tyczy zniesienia odwoływania się do rządu, 
przypomina narodowo-liberałom, że przy­
jaciele ich w Izbie Panów w ogóle gło­
sowali za zniesieniem apelacyi. W ogóle 
stanowisko, jakie zajął p. Miquel w Izbie 
panów, jest odmienne od stanowiska 
stronnictwa narodowo-liberalnego w Izbie 
posłów. P. Miquel nie zgadzał się z pro­
jektem nie ze względu na materyalną 
treść jego, lecz ze względu na pertrakta­
cye z Rzymem, i dla tego tylko chwilowo 
je odrzucił.

(Słuchajcie ! słuchajcie !)
Liberalna część Izby panów powodowała 
się, odrzucając projekt, kwestyą obowiąz­
ku notyfikacyi, zarzucając mu brak jasno­
ści co do tłomaczenia koncesyi i możność 
cofnięcia w czasie późniejszym. Obowią­
zek notyfikacyi nie ma, zdaniem mojém, 
takiego znaczenia, jakie mu przypisywane 
bywa. Gdyby atoli kanclerz z powodu 
pozwolenia na notyfikacyą przejął był na 
siebie pewne zobowiązania w obec Rzy­
mu, gdyby projekt, chociaż mi się pod 
względem materyalnym podoba, miał cha­
rakter układu, konkordatu — natenczas 
musialbym przeciwko niemu glosować.

Ale tu nie zachodzi taki przypadek. 
Kanclerz wyraźnie powiedział, że autono­
mia prawodawstwa pozostaje zagwaran­
towaną, że pertraktacje z Rzymem, to 
tylko sondowanie poglądów. Nie możemy 
zaprzeczyć, że w wielu kołach zapano­
wało pewne zaniepokojenie i dla tego nie 
mogę nikomu wziąć za złe, gdy głosuje 
inaczej jak ja. Zaniepokojenie to nie zo­
stało atoli wywołane treścią projektu, 
prasa, która o tern pisała, byłaby w amba­
rasie, gdyby ją wzięto na egzamin i za­
pytano, co w artykułach tych stoi, a wła­
śnie znajomość prawodawstwa kościeluo- 
politycznego jest małą, z wyjątkiem kół, 
które uiém najbardziej dotknięte zostały. 
Zaniepokojenie to wywołała droga, na ja­
kiej projekt ten w ogóle powstał. Gdyby 
projekt ten w obecnej formie był przed­
łożony Izbie posłów, to byśmy mieli tylko 
tutaj walkę, a w kraju nie byłoby takiego 
zaniepokojenia. Projekt ten powstał po 
ciągłych pertraktacyach z Rzymem, jest 
on wynikiem dyplomatycznej wymiany not. 
pziwném przy tém postępowaniu było to, 
że ta wymiana not dyplomatycznych szła 
w parze z parlamentarnym rozwojem pro­
jektu w Izbie panów, gdzie, stosownie do

stanu rokowań i nadejścia not, posiedzenia 
zwoływano, odraczano i znowu zwoływano.

Komisya Izby panów tworzyła pod 
pewnym względem tylko parawan dla ro­
kowań dyplomatycznych z Rzymem i ks. 
Biskupem Koppem. To zwróciło na sie­
bie w wysokim stopniu publiczną uwagę, 
ale nie wywołało nigdzie, nawet u kato­
lików, zadowolenia. Prasa katolicka wy­
rażała się niechętnie o sposobie takiego 
postępowania, a „Koeln. Volks-Ztg.“ o- 
świadczyla otwarcie, że ze względu na 
ustawę prasową nie może bliżej tego po­
stępowania scharakteryzować. Obecnie 
katolicy powiadają, że niewzruszoność 
Papieża i centrum odniosła zwycięztwo. 
Ewangielicy oduoszą wrażenie, że prawo­
dawstwo stoi pod wpływem obcego mo­
carstwa, a zaniepokojenie to musiało się 
zwiększyć, gdy Papieża w sprawę tę 
wciągnięto.

Wówczas głosił kanclerz, że prawo­
dawstwo majowe to walka przeciwko 
obcemu uciskowi ducha i panowaniu du­
chowieństwa; w roku 1875 powiedział 
on: jeżeli pójdę za Papieżem, to utracę 
zbawienie. Przez to walka stała się za­
ciętszą — czego nie było potrzeba. — 
Ludność przyzwyczajona jest także wi­
dzieć szybki i stanowczy rezultat w po­
stępowaniu kanclerza z obcemi mocar­
stwami. Tu musiał kanclerz przyzwolić 
na jedno ustępstwo po drugiem, a z pierwszą 
teraźniejszą koncesyą Rzymu połączona 
jest nowa koncesyą co do dalszój rewizyi 
prawodawstwa majowego.

Z tego dyplomatycznego cofania się 
nie może kanclerz być dumnym. Podróż 
do Kanossy pozostała w sercu ludu, a 
w protestanckich kołach jest ona na po­
rządku dziennym. Według naszego prze­
konania są reprezentanci obwodów kato­
lickich powołanymi pośrednikami z Rzy­
mem, chociaż kanclerz woli mieć dwoja­
kich pośredników.

Mówił on niejednokrotnie, że inaczej 
osądza Papieża, a inaczej ceutrum. Pa­
pieża obsypuje pochwałami, ceutrum po­
niża, a prasa ma upodobanie w wyzy­
waniu i poniżaniu Windthorsta. Chociaż 
to należy do sztuki dyplomatycznój, roz­
różniać centrum od Papieża, to jedna­
kowoż Papież pokrzyżował wszystko, gdy 
do deputacyi pielgrzymów niemieckich się 
odezwał, że w zupelnój jest zgodzie z 
centrum i pochwala jego działalność. Mo­
jem zdaniem był p. Windthorst zupełnie 
dobrze poinformowany o rokowaniach z 
Rzymem i że kanclerz decyzyą p. Windt­
horsta na Rzym odebrał.

(Wesołość.)
Nie popełniam niedyskrecyi oświadczając, 
że już w początku marca mówił mi p. 
Windthorst w jaki sposób sprawa się 
ułoży — i tak się też ułożyła.

(Wesołość.)
Nasuwa się teraz pytanie, czy mam z po­
wodu takiej formy rokowań zająć inne 
stanowisko co do tego projektu. Co do 
mojej osoby muszę temu zaprzeczyć. Je­
żeli rząd oświadcza, że nie potrzebuje już 
bronić tych przepisów, to przepisy te są 
martwą literą.

I rząd narodowo-liberalny nie mógłby 
tych przepisów wykonywać, skoro uaro- 
dowo-liberali tak są zdyskredytowani i 
od kanclerza opuszczeni. Nie można pra­
wodawstwa tego przeprowadzić, uie wy­
wołując w wielkiej mniejszości 10 milio­
nów katolików przekonania, że ją wię­
kszość protestancka pogwałca, a toby wię­
cej zaszkodziło, aniżeli wszystkie korzy­
ści tego prawodawstwa. U kanclerza kul­
minuje teraz wszystko w jakiejś kwestyi 
władzy.

Im więcej ma w ręku władzy dyskre- 
cyjnej, tern więcej może jej użyć do in­
nych, nie tylko kościelno-politycznych ce­
lów -- a takich celów nie bardzobyśmy 
sobie w państwie życzyli. Jestem pewny, 
że cele, jakie kanclerz w sprawach we­
wnętrznych ma na oku, nie zgadzają się 
z celami, jakie my mamy i dla tego nie 
będę głosował za wzmocnieniem władzy 
dyskrecyjuej. Po wszystkich doświadcze­
niach, jakie zrobiliśmy, nie mogę życzyć 
sobie dalszego zachowania ustawodawstwa 
majowego i dla tego głosować będę za 
projektem.

(Oklaski po lewicy.)
Ksiąśę Bismarck. Mówca poprze­

dni spogląda jakoby wódz z pewną natu­
ralną troską i kłopotem na projekta i ich 
przyjęcie, gdyż w tej. obserwacyi traci 
takt parlamentarny. Że usiłuje on przy 
tern tern choć kilka wycisnąć kropelek 
trucizny — temu wcale dziwić się nie 
można. Pragnąłbym jedynie, ażeby dy­
plomaci z fachu i prawdziwie praktyczni 
mężowie mieli czas odczytać mowę posła 
Richtera; prosiłbym nadto mych kolegów 
za granicą, ażeby sobie kazali przetłuma­
czyć tę mowę celem przekonania się, zja- 
kiemi to zapatrywaniami liczyć się i wal­
czyć muszę,

(Bardzo dobrze ! po prawicy.)
Poseł Richter krytykuje moje zacho­

wanie się dyplomatyczne na podobę pa­
stora na wsi, który _ ćwiartuje noty dy­
plomatyczne i zabawia się z swym sąsia­
dem wiejskim jakim przedmiotem dyplo­
matycznym. Moja dyplomacya jest prze­
cież bardzo prosta i bardzo naturalna. 
Poprzedni mówca zadokumentował jedy­
nie swemi wywodami, że to, co w życiu 
dyplomatycznym jest chlebem _ powsze­
dnim . przedstawia się mu jako coś 
straszliwego. Jestem posłowi Richterowi 
bardzo wdzięczny za to, że w sprawach 
dyplomatycznych tak wielką okazał nie­
świadomość. Nie może to poprzeć jego

powagi w kraju, jeżeli ten widzi, jak 
przedstawiciel jego tak po dziecinnemu 
pojmuje stosunki.

(Wielka wesołość — po prawicy.) ' 
że p. Richter taki kładzie przycisk na 
mą akcyą dyplomatyczną, za to jestem 
mu wdzięczny. Me zadanie dyplomaty­
czne jest rzeczywiście pełne cierni i bo­
gate w pracę. Nie przestraszały mnie 
nigdy żadne trudności, jeżeli tylko sądzi­
łem, że mogą być pożyteczne mój oj­
czyźnie.

Jestem — powtarzam — p. Richte- 
towi wdzięczny za to, że w ten sposób 
nakreślił obraz mej niestrudzonej, uczci­
wej, sumiennój i bardzo często bezowo­
cnej pracy. Na nieszczęście zrobił mi za­
rzut, jakobym schlebiał Papieżowi, i wy­
raził przytem życzenie, że powinienem 
był występować w obec niego szorstko i 
w sposób kulturniczy. Preopiuant uie mo­
że się przecież dziwić, że używam grze­
cznych słów przy traktowaniu sprawy z 
przyjaznym dla nas monarchą, z którym 
chcemy żyć w przyjaźni. P. Richter znaj­
duje się w tęm samem, co ja, położeniu, 
schlebia ou także poslowd Windthorstowi.

(Wielka wesołość ! Bardzo dobrze !) 
i to zupełnie słusznie, gdyż liczy na po­
moc tego wpływowego przywódzey partyi 
w przyszłych wyborach.
(Poseł Richter odzywa się: Pan zape­

wnie nie!)
Ja na nieszczęście nie mogę być wy­

brany.
(Wielka wesołość.)

Jest to wiadomem, że p. Richter bez 
pomocy centrum nie byłby został wybra­
ny w Hagen.
(P. Richter woła: To jest nieprawdą.) 

Mogę tego dowieść. Przypominam so­
bie, że jeden z najwybitniejszych przy- 
wódzców centrum zarzucił to p. Richte­
rowi w parlamencie w mojej obecności i
groził mu odebraniem mandatu poselskie­
go, a p. Richter milczał na to.

P. Richter spełniał przy tćm glosowa­
niu obowiązki lennika w obec swego pana 
zwierzchniczego, od którego zależy, a więc 
w obec p. Windthorsta, który może spra­
wie to, że p. Richter zniknie z widowni.

(Wielka wesołość.)
Z tego powodu nie ma dla mnie żadnego 
znaczenia tym razem zgodzenie się pana 
Richtera na te projekty. Wiem dobrze, 
dla czego tak a nie inaczej głosuje. Ina- 
czćj przecież postąpić sobie nie mogę. 
Mógłbym dalej składać tę wiązankę kwia­
tów, ale widzę ku mej boleści, że kończą 
się już me notatki. Może rozprawy po­
trwają jeszcze tak długo, że będę mógł 
na podstawie stenogramów pomówić dłu- 
żśj o różnych wywodach preopinanta. 
Sądzę, że p. Richter ze względu na po­
nowny swój wybór i w* interesie utrzy­
mania powagi wśród swych wyborców 
lepiej byłby sobie postąpił, gdyby był 
wcale nie zabierał głosu, przypuściwszy 
naturalnie, że nie przypomniano mu jego 
obowiązków lenniczych i znów mu nie 
zagrożono. W jego miejscu wołałbym ra­
czej zachorować

(Wesołość.)
jak to się już przytrafiało zwolennikom 
jego partyi przy inuycli okolicznościach. 

(Wielka wesołość.)
Sejm odracza następnie rozprawy, po- 

czem p. Richter zabiera glos do wzmianki 
osobistej i tak mówi:

Kanclerz rzeszy zaczepił mnie osobi­
ście w sposób, na który odpowiedzieć nie 
mogę, nie chcąc popaść pod cenzurę mar­
szałka. Kanclerz musiał być w kłopocie, 
nie mogąc mi nic przedmiotowego odpo­
wiedzieć.

(Olio! po prawicy).
Jeżeli kanclerz tak rzecz przedstawił, 

że nie kieruję się mem wewnętrznem 
przekonaniem przy głosowaniu i w calem 
mem zachowaniu, i zależę od kogo inne­
go, to mogę jedynie odeprzeć to z lekce­
ważeniem, odpowiadaj ącem owej insy- 
nuacyi.
(Oho! po prawicy — brawo! po lewicy.)

Ks. Bismarck. Mowa p. Richtera 
uie dawała mi wcale sposobności do przed­
miotowej odpowiedzi a co się tyczy le 
kceważenia, które mnie spotyka, to wolę 
raczej zamilczeć o mych uczuciach, jakie 
lekceważenie to we mnie budzi. Moje 
wychowanie i moje zwyczaje parlamen­
tarne nie pozwalają mi użyć właściwego 
wyrażenia.

P. Richter bardzo często różui się 
ze mną w zdaniu, ale posiada on ten u- 
przejmy i pociągający sposób wyrażania 
się, że uczuwam zawsze tę bolesną przy­
jemność, mianowicie wtedy, kiedy tak 
przemawia, jak dzisiaj.

^JEBACY.
* Berlin, dnia 4 maja. Liczba 

studentów' teologii katoli­
ckiej i ewangielickiśj zwiększyła się 
z początkiem bieżącego półrocza. Nato­
miast żalą się po seminaryacli, które nie 
dawno były przepełnione, na ubytek przy- 
szlycli nauczycieli elementarnych.

BLTOUlMa.

miąjscm, swiipalna i
Poznań, środa 5 maja

* Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził 
wybór ławnika Bendera ua drugiego bur 
mistrza miasta Torunia.

* W sprawie kościoła pofrauciszkań- 
skiego odbieramy od rządzcy tegoż ko­
ścioła, ks. dziekana Kesslera pismo na­
stępujące :

Szanowna Redakcyo!
Wobec artykułów pojawiających się coraz 

częściej w tutejszych pismach polsko-katolic- 
kich i różnych wieści i pogłosek obiegających 
po mieście naszem o kościele pofranciszkań- 
skim i jego dozorze, których dostatecznie skon­
trolować nie podobna, zniewolony jestem w mo- 
jem wlasnem i w imieniu i z upoważnienia 
całego dozom tegoż kościoła niektóre fakta pu­
blicznie zakonstatować i proszę dla tego o ła­
skawe umieszczenie następującego oświadczenia:

1) Dozór katolickiego kościoła snkursalne- 
go św. Antoniego, znając dokładnie zakres 
swego działania, nigdy nie zajmował się na 
swych posiedzeniach, które w mojem mieszka­
niu i zawsze w mojej odbywają się obecności, 
innemi sprawami jak tylko takiemi, które się ty­
czyły majątku kościelnego. Każdy, który choć tro­
chę stosunki zna, przyznać musi, że w osta­
tnim mianowicie dziesiątku lat z powodu tak 
zwanego prawą obrocznego z większemi jak 
przy każdym innym kościele miał do walcze­
nia trudnościami.

2) Spisy katolików niemieckich w r. 1875 
w ten sam sposób jak przy kościołach para­
fialnych przez tutejsze komisaryaty policyjne 
sporządzone i w późniejszych latach tak samo 
uzupełnione i sprostowane, służyły wyłącznie 
do wyborów dozoru kościelnego i reprezenta- 
cyi kościelnej. Zostały one, jak inne odnośne 
akta, w aserwacyi i pod zamknięciem u prze­
wodniczącego dozoru, który wyraźnie oświad­
cza, że z tego zamknięcia na żaden inny uży­
tek uie byty wydane.

3) Z mej strony wyłącznie, przy zupełnem 
uznaniu i poszanowaniu dla ogólnej zasady Ko 
ścioła św., według której proboszczowie mają 
prawo i obowiązek naliczania na pierwszćm 
miejscu dzieci swych parafii, podaję jeszcze 
następujące gołe fakta :

Przygotowanie do pierwszych Sakramen­
tów św. w języku niemieckim działo się przy 
tutejszym kościele sukur‘alnym św. Antoniego 
bez przerwy od czasu objęcia go przez kato­
lików Niemców, t. j. od roku 1837. Wykazy 
sporządzone własną ręką ś. p. ks. Grandkiego 

latach 1843 i następnych, podają już po­
kaźną liczbę 100 i więcej dzieci uczęszczają­
cych na tę naukę i noszących w daleko wię­
kszej liczbie polskie nazwiska, ani­
żeli wykazy dzisiejsze. W zasadach przyj 
mowania dzieci i udzielania tej nauki z naszej 
strony przez te przeszło 40 lat nie nastą­
piła żadna zmiana. Przez cały ten przeciąg 
czasu, to jest od r. 1837 aż do 1883 r. 
rządzcy tutejszego kościoła dzieci przyjmowali 
bez wszelkiego współdziałania odnośnych pro­
boszczów.

Z winnem ttszanawaniem
Rządzca kościoła sukk. św. Antoniego.

K s. Kessler.
Poznań, dnia 5 maja 1886.

* Wystawa obrazu p. Stanisława Daczyń- 
skiego „Podział łupów i branek tatarskich“ 
otwarta codziennie we foyer teatru polskiego 
od godziny 11 do 4. — W niedzielę i święta 
do godziny 5.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów 
uczennic 10 fen.

* Temperatura spadła wczoraj pod zero 
mieliśmy jeden stopień zimna. Dziś zrana o 
godzinie 7 mieliśmy przy pogodnem niebie 3 
stopnie C. ciepła. Po godzinie 11 nawet śnieg 
padał.

* W miesiącu kwietniu przyaresztowano 
w Poznaniu 69 żebraków, pomiędzy nimi 6
włóczęgów.

* Browar kobylepolski w którym ważono 
piwo, znane z swej dobroci w całej dzielnicy 
naszej i poza jej granicami, przeszedł w tych 
dniacli z rąk dotychczasowych jego posiedzi 
cieli, spadkobierców' ś. p. J. Mycielskiego, na 
wyłączną własność obecnego właściciela Koby- 
lepola, p. Józefa Mycielskiego. Główne kie­
rownictwo browaru objął po usunięciu dotych­
czasowego piwowara, p. Górski.

* Rakoniewice. W kościele naszym wy­
stawione zostały dwa nowe ołtarze z drzewa 
dębowego. Tak te ołtarze jak i piękny kon- 
fesyonał wykonał z gustem prawdziwie arty 
stycznym p. Walenty Trzciński z Poznania.

* Ciągnienie drugiej klasy 174 loteryi pru­
skiej rozpocznie się dnia 11 maja. Losy od­
nowić należy do dnia 7 maja godziny 6 wie­
czorem.

* Trzemeszno. Nauczyciel gimnazyalny 
p. Buzalski został pensyonowany a nauczyciel 
Reimaun przeniesiony jako nauczyciel pierwszy 
do seminaryum kcyńskiego. W ich miejsce 
przychodzą do tutejszego progimnazyum pp. 
Werner i W filler.

* Berlin. W niedzielę dnia 9 maja urzą­
dza kółko Polaków przy Alte Jacobstr. nr. 
37 przy wspólnćj kawie zabawę, połączoną 
z małem przedstawieniem na rzecz teatru po­
znańskiego i pogorzelców w Stryju. Na za­
bawę tę zaprasza rodaków z Berlina i oko­
licy — Komitet.

* Stryj. Ministeryum austryackie zarzą­
dziło zbieranie składek na rzecz pogorzelców 
Stryja we wszystkich krajach koronnych; mi­
nisteryum peszteńskie zezwoliło jednocześnie 
ua zbieranie składek w krajach węgierskich.

* Warszawa. Ks. Szymon Kozłowski, 
Biskup dyecezyi lucko-żytomierskiej, bawi obe­
cnie w mieście naszem w przejeździe do Vichy, 
dokąd się udaje dla poratowania zdrowia. (Zo­
bacz wczorajszy artykuł: „Smutny stan na 
Wołyniu“.

f Julian Dobrski, niegdyś pierwszy tenor 
opery warszawskiej, zmarl dnia 2 b. m, w War­
szawie licząc lat 75. R. i. p.

* Z zaboru rosyjskiego. W Rosieniach, 
mieście powiatowem na Żmudzi wybuchł przed 
kilku dniami pożar, który zniszczył około 40 
domów, nie licząc zabudowań niezamieszkałych, 
jak stajnie komórki itp. Przeszło 100 rodzin

pozostało bez dachu. Biedni pogorzelcy, ntia- 
ciwszy swe mienie, obozują obecnie pod gołćm 
niebem o -chlebie i głodzie. Straty spowodo­
wane przez pożar wynoszą przeszło 40,000 
rubli. — W dniu 24 z. m. miasteczko Sie­
dliszcze, w powiecie chełmskim, stało się pa­
stwą płomieni. Zgorzało 133 budowli, w tej 
liczbie 89 domów mieszkalnych. Zdołano wy­
ratować tylko inwentarz żywy; sprzęty w mie­
szkaniach spalone doszczętnie. Z ludzi nikt 
zwanku nie poniósł.

’ Na tegoroczni targ miodu (dnia 23 b. m.) 
we Wrocławiu dowieziono 18,000 litrów mio­
du i wystawiono go w 660 miejscach na sprze­
daż. Za funt topionego miodu płacono 2,40 
marek, za mniej przedni 2 marki, za miód 
w plastrach 1—1,20 in., za funt wosku 1,30 
m. Głównymi dostawcami byli pszczelarze z 
powiatów: wrocławskiego, brzeskiego, oławskie­
go, oleśnickiego, trzebnickiego, milickiego i ści- 
nawskiego. Górny Slązk w tej gałęzi pro- 
dukcyi krajowej stosunkowo na nizkim jeszcze 
stoi stopniu, choć tak klimat jako i ilość 
pszczelnej paszy nadają się ku celowi powyż­
szemu wcale korzystnie. Targami na miód 
górnoślązki są — jak zresztą domyślić ła­
two — znaczniejsze miasta górnoślązkie.

* Renowacya wrocławskiego ratusza, którą 
przed dość dawnym czasem przedsięwzięto, po­
stępuje tylko zwolna, a to z powodu wielkiej 
staranności, z jaką ją wykonują. Malatury 
w szczycie głównym ratusza, nad tarczą ze- 
gartt wykona profesor Schobelt, nauczyciel król, 
szkoły sztuk pięknych, według kartonów, zdję­
tych z pierwowzorów starożytnycli w rzeczo­
nym szczycie się znajdujących a przedstawia­
jących św. Jadwigę, patronkę Slązka, trzyma­
jącą w prawej ręce model klasztoru trzebnic­
kiego, w lewćj statuetkę Matki Boskiej w 
pierwszćm polu, w drugiem św. Jana Chrzci­
ciela z barankiem, w trzeciem herb Slązka, 
w czwartem polu na tarczy heraldycznej św. 
Jana Ewangielistę. Wszystko to mieścić się 
będzie tuż nad tarczą zegarową.

* Padre Agostino de Montefeltro, który 
przez czas postu i wielkiej nocy kazywał w 
Pizie, jest dzisiaj najgłośniejszym kaznodzieją 
w północnych Włoszech. Kiedy w zeszły wto­
rek miał o 11 godzinie wygłosić ostatnie ka­
zanie w katedrze — już od 4 godziny rano 
liczne tłumy ludu oblegały katedrę — o 8 
keściół był przepełniony. Za tekst do swego 
przemówienia mówił Ojciec Augustyn „pokój 
i szczęście ludom pod skrzydłem religii“ — 
a kiedy skończył, trwały przez kilkanaście mi­
nut nieustające oklaski. Powóz, którym ubo­
gi zakonnik miał odjechać do swego mieszka­
nia, był zasypany kwiatami — a tłumy to­
warzyszyły mu do mieszkania wśród owacyi, 
jakie rzadko tylko zdarzają się głowom koro­
nowanym.

Objawy wdzięczności i zapału były tak ser­
deczne, że gdy Ojciec Augustyn stanął w oknie 
aby podziękować za nie ludowi, nie mógł mó­
wić ze wzruszenia. Kilku obywateli złożyło 
mu bardzo cenne podarki, które oddał na ko­
rzyść ubogich.

* Cholera. W Brindisi zachorowała od 
niedzieli do poniedziałku jedna osoba, zmarła 
także jedna. W Ostuni zachorowało 6 osób, 
w Latiano 3 osoby.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6go 
maja św. Jana w Oleju.

Wschód słońca o godz. 4 minut 22. Za­
chód o godzinie 7 minut 31.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 maja.

BAZAR. Pani Libelt z Królestwa, Jaracze- 
wski z Lipna, Szenic z Koszków, Gra­
bowski z Nowejwsi, pani Lipińska z Kró­
lestwa, Dobrzycki z Chłapowa, pani Ży- 
chlińska z Twardowa, Zakrzewski z Ba­
ranowa, dr. Szuldrzyński z Lubasza, hr. 
Biliński z Dąbek, Zakrzewski z Żabna, 
panna Suerot z Wróblewa, hr. Taczanow­
ski z Taczanowa, dr. Komierowski z Nie- 
żychowa, Moszczeński z Niemczynka, hr. 
Żółtowski z Niechanowa, pani Trzebińska 
ze Ztrzembkowa, hr. Kwilecki z Oporowa, 
Węsierski ze Starkówca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pieniążek z Królestwa, Meyer z Magde­
burga, Nawrocki z Warszawy, Zakrzewski 
ze Skoków, Hulewicz z Młodziejewic, pani 
Skarżyńska z córkami z Sokołowa, pani 
Taczanowska z córką z Szypłowa, Nieży- 
chowski z żoną z Żelic, Poniński z Ko­
mornik, pani Hahn z Wągrowca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Szews z Targowej Górki, 
Kozłowski z Królestwa Polskiego, Nolir 
z Kolonii, Bussmann z Kęszyc, panna 
Westfal z Gorzyc, Grossmann z Kalisza, 
Eckhardt z Landsbergu.

Telegram giełdowy. 
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 5 maja 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżśj. 
maj-czerwiec 154,— 
wrzesień-paźdź. 161,75 

Żyto wyżej.
maj-czerwiec 133,75 
czerwiec-lipiec 135,25 
wrzssień-paźdż. 138,75 

Olćj rzep, stałe, 
maj-czerwiec 42,80 
wrzesień-pażdż. 44,60 

Okowita wzmóc, 
w miejscu 36,80
maj-czerwiec 37,60 
czerwiec-lipiec 37,90 
lipiec-sierpień 38,80 
sierpień-wrzesień 39,50 
wrzesień-pażdz. 40,20 

Owies
maj-czerwiec 129,— 
Wyp.-żyta wsp. 1550 
Wyp.-oko. kw. 250,000

Kapitały.
| Berlin, 5 maja 1886.

Consol. 4% 105,50
Pozn. 4% listy z. 101,10 
Poz. 3l/a% Ust. z. 99,30 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 161,50 
Austr. renta srebr. 69,— 
Ros. banknoty 200,70 
Ros. consol. 1871 99,30 
Ros. listy zast. 99,30 
Pol. 5% listy zast. 62.75 
Pol. likw. 1. zast. 56,90 
Węg. 4% renta zł. 83,80 
Austr. akcye kr. 468.— 
Austr. franc. kol. 377,50 
Lombardy 188,— 
Uspesob. stale.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Niemieckiego banku zlemsko-kredytowego 
w Gocie II. premiowe listy zastawne. Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie się dnia 1 czerwca. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowania około 18 marek za sztok*;, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber­
lin., Französische 3 t r. Nr. 13, za 
premią 70 za sztnkę.

(W.) I*oznnń, 5 maja. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: chłodno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—cent, maj 123,— płc., maj-czerwiec 123.— 
płac., czerwiec-lipiec —płacono.

Oków i ta: słabo.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

maj 86,60 płacono, czerwiec 38,30 płacono, lipiec 
37,— płacono, sierpień 37,70 płacono , wrzesień 
38,10 piać.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,90płac. 

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°,0 

Tralles. Wypowiedziano 50000 litr., cena wypo­
wiedziana 35,40 mrk., kwiecień —mrk., 
maj 85,60—35,40 mrk., czerwiec 36,20 mrk., lipiec 
37,— m., sierpień 37.70 m., wrzesień 38,40—50 
mk., w miejscu bez beczki 34,80 marek.

Cenvtarn w Poznaniu TO W A R
dnia 5 maja 1880. piękny : średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 10 30 10 — 15 30 — —
. nowa . . — —! — — — — —

Żyto .... 12 60 12 30 12 10 —
Jęczmień . . 13 — 12 10 11 50 — —
Owies . . . 13 60 12 70 12 — —

. nowy. . — — — — — — — —
Groch wrzący. - — — I ” — — — —
Kartofla . • 2 20' 1 80 — — —
Lubin żółty. . - — — — — — - — —

. niebieski - — — — — — - — —
Rzepik zimowy —
Rzep zimowy . - 1 — ■—’I

Przedmiot.
TOWAR

dobry sred.
-4

pośle. 
M.\ -4

inajw. zalOOkl.
piajn.
inajw.
|najn.
jnajw.

‘inajn.
inajw.
|najn.

—

12 40 
12 20 
12 30 
12! 10 
1430 
14 -

12 — 
1160 
ll'8O 
1160 
1330 
1260

w
przecięcir

M.
p

},a

p

p

Urzędowe sprawozdanie targowe
kom isyi targowij w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 5 maja 1886.

lune artykuły.
najw.

-,
najniż. w przeć
M.

Stoma/prosta za 100 kl el — 4 50 5! 25
Itargana — — —'I — 1 —

Siano 6 25 5; — 5 ¡63
Groch — — 1__
Soczewica — — —1 — — —
Fasola __ __ __
Kartofle 2 40 ll 80 2 10
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 ! 30

lod brzucha - l| 20 1 — 1 I 10
Wieprzowina 1 20 1 — 11 10
Cielęcina 1 20 1! — 1 10
Skopowina 1 — 90 1 95
Słonina 1 60 1! 50 1 1 55
Masło 2Î 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 1| 75 1 70 1 73

Bydgoszcz, 4 maja.
(Sprawozdanie izby handlowéj). Ceny za 1000 klg.

P s ze nica niezm.. piękna 152--154 mk.. śre-
dnie gatnnki 148—151 m., poślednia 135— 145 m.

Zyto spok., najdelik. L22—124 mrk.. pośle
dnie 118—120 mrk.

J ęczmień piękny gatun. 120—-125 mrk., na
paszę — mrk., pośledni 110—118 mrk.

Owies w miejscu 115 —122 marek, pośledni
—mrk.

Groch wrzący 140—145. na paszę 120-125
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.75 in.

Wrocław, 4 maja 1886.
Ż yto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano

-------centn., Cena wypowiedziano —,— mk.. maj
133,— płacono, maj-czerwiec 133,— płacono, czer­
wiec-lipiec 135 płac., lipiec-sierpień 137,— żądano, 
wrrzesień-październik£l40,— źąd.

Olćj rzepiowyb. in., wypowiedz.-----centn.
w miejscu —,— Żądano, maj 44,— żąd., majczer 
wiec 44,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 135,— żądano, maj-czerwiec 136,— 
żąd., czerwiec-lipiec 138.— żąd.

Okowita spok., wypowiedziano 10,000 litiów 
w miejscu —,—, maj 34,90 płacono, maj-czerwiec 
34.90 płac., czerwiec-lipiec 36,— płac., lipiec-sier­
pień 36,90 pi., sierpień-wrzesień 38—7,90 pł.. wrze- 
sień-pażdziernik 38,50 żąd.

Cena wypowiedziana na d. 5 maja: żyto 
133.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 135,— 
mrk., rzep —m., olćj rzepiowy 44,—, okowita 
34.90 m.

Ceny targowe z dnia 4 maja 1886.

Pos tanowienia

miej skié j

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki 

naj- 1 naj- 
wyż. ! niż. 
MK M F.

0 kilogr 
średni 

naj- I naj- 
wyż. ¡ niż. 
M F. M ¡F.

a m ó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. ! niż.. 
M|F.|M IK.

Pszenica biała
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15 80.15Í40 
1560 1520 
13501330 
1390 13Í40 
13 80 13 60 
16|0046|60

14 60 14 
14 20 14 
134)0 12 
12 30 11 
1320 12 
15|—il4

40
00
70
90
90
00

14 10 13 
13 00 43 
1250 12 
115011 
12 60 12 
18|00|12

70
40
10
10
40
00

Berlin, 4 maja (sprawozdanie nrzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kuogr. w miejscu tąd. lii 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący pl»c 
—, nu maj-czerwiec plac. 162,76—162,60—163, u* 
czerwiec-lipiec płac. 154.75—155,00, na lipiec-sier. 
pień płacono 167.26—157.00, na w-rzesień-pażdtier. 
nik płacono 161,25—160,76. Wypowiedziano 17,600 
cent. Cena wypowiedziana 152,76 m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 128—130 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
131,50—132,00, na maj -czerwiec płacono* 132,25 do
131.75, na czerwiec-lipiec płacono 134,25—134,oo 
na lipiec-sierpień! płacono 136,25 -136,00, na wrze­
sień październik płacono 138,25—138j00. Wypowie 
dziano 44,000 cent. Cena wypowiedziana 131,76.

Kukurudza w miejscu płac. 112—118 we. 
dług jakości, na moi płacono 108,25, maj czerwiec 
pł. 108,—, czerwiec-lipiec pł. 109,—, na lipiec-sier­
pień płac. 109,—. na wrzesień-październik płac.
110.75, na pażdziemik-listopad pł. 111.25, na listo"
pad-grudzień płac. 111,76. Wypowiedziano-----
cent. Cena —.

Ow i e s za 1000 kil. w miejscu źąd. 126 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
— , maj-czerwiec płc. 12/,26—128.25, na czerwiec- 
lipiec 129—129,25, na lipiec-sierpień płac. 129,75 
do 130. na wrzesień-pażdziemik płac. 130,76—131. 
Wypowiedziano 4000 centn. Cena wypowiedziana 
127,75 mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 42,4 mrk., w miejscu z beczką 
—mrk., na miesiąc bieżący płac. 42,6—42,7. 
na maj czerwiec płac. 42,7—42,6, na wrzesień pa- 
źdznik płacono 44,8-44,5, na październik-listopad 
44,9. Wypowiedziano 2900 centn. Cena wypo­
wiedziana 42,7.

Floryan Garczyński.
mąż mój najdroższy rozstał się nagle z tym świa­
tem dnia 4 maja r. b. Pogrzeb odbędzie się dnia 7 
maja o godz. 10 rano. (2202)

Gościeszyn, 4 maja 1880.
Zmartwiona żona

W, Garczyńska z synem Tadeuszem.

Lakier spiritusowy Stellbergera na po­
dłogi szybko schnący z połyskiem

Froter biały, żółty i różno kolorowy 
Lakier bursztynowy bardzo trwały i do­

brze schnący.
Farby pokostowe nailep. pokostem angiel. 

zaprawione.
Lakiery angielskie i holenderskie 

do powozów na szory etc.

Farby w tubach do malowania na płótnie. 
Akwarele w tubach, szkiełkach i kawał­

kach.
Farby do malowania na porcelanie 

oraz wszelkie utensylia malarskie — jak 
pendzle, palety z drzewa i porcelany, 
noże do skrobania farb — płótno etc.

Wielki wybór farb (nietrujących) dla 
młodzieży w ozdobnych pudełkach 
poleca po bardzo tanich cenach

R. Barcikowski,

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do­
brem odpaleniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości po znacznie zniżonych cenach, poleca

,1. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów miedzianych

Ts.xocin.ie_

Reperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratniej i naj­
taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko. (2142)

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i jedynie praw­
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S. Radlane- 
ra, smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego srodkana nagniotki apte­
karza Radlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Poznań w Bazarze. (2033)

lOOOOOtlrli.
30000 na., 15000 na., 1OOOO na. 

Ogółem 1OOOO wygrań wartości 333000 m. 
jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Sto -Marcińską.
(Casseler St. Wartins-Łotterie).

Główne i ostatnie ciągnienie dnia 25 maja 1886.
Losy po 10 m., 11 losów za 100 mrk. (porto i listy 30 fen.) nabyć można 
w każdym interesie loteryjnym, jako i w Gen. Agenturze (1834)
A. Fuhse, Mfiiheim (Bohr), Kassel i Berlin W. Priedrichstr. 79.

5 piunitiw,
z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

Nowości

w materyach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

Ł Skoracsewski,

krawiec.
Stary Rynek nr. 8. I pięt.

Prawdz. tylko z tą 
marką ochronną. 

Prof. Dr. Liebera

Na nadchodzącą porę latową
poleca swój dobrze zaopatrzony sklep:

Wina czerwone z Bordeaux, lekkie stołowe 
butelka od 1,20—1,75 mrk., lepsze deserowe 
butelka od 2—6 mrk.

Wina reńskie butelka od 1,50—6 mrk.
Wina mozelskic butelka oryg. od 80 fen. do 3 

mrk., także w sądkach już od 80 fen. za litr. 
Wina szampańskie a) krajowe mousseux butelka 

3—5 mrk., b) francuzkie butelka 5—8 mrk. 
Napój majowy na świeżym Waldmeistrze butelka 

1 m. włącznie szkła (2201)

Hurtowny handel win
ANTONIEGO PFITZNEBA,

Poznań i Màd p. Tokajem (filia i własność winnic).

Marka fabryczna

przy zakupnie alfenidowych stućcy
Paryża i Karlsruhe

Cbristofle.

Christolla z
(1674)

1 tuzin łyżek i tyleż widelcy w ciężkiej wa­
dze srebra kosztuje około 300 m.

I:* oró wnauie

¿Lia wykazania korzyści
Polecam

o s=

£O
Í (361)

Za te samą sumę otrzymuje się:
1 łyżkę do komputu
2 noże do masła i sera 
1 sztuccyk do sałaty
1 nóż i grabka do tranżer.
1 sztuccyk do ryb
2 podstawki do butelek 
2 korki do butelek
1 garnuszek do śmietany 
1 dziadek do orzechów 

12 ławeczek do noży

4,-
8,60
8,60

12,-
14,40
4.80
2.80 

12,-
4,—

13.20

się od zakładania
ro

12 łyżek stołowych 27,60
12 widelcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy 14,40
12 łyżek deserowych 25,20
12 widelcy deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—
1 łyżkę półmiskową 7.20
1 łyżkę wazową 11,20
1 łyżkę do sosu 5,50
1 łyżkę do tortu 8,—

Razem 115 szt. za mrk. 300.
Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 

1600, a zatem, po 6 od sta licząc, traci się rocznie mrk, 96 procentu 
w przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zakupna stućcy 
Christolla. Te zaś tlla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego po­
kładu srebra najbardziej do codziennego użytku w gospodarstwie zalecone 
być mogą, takowe posiadają niezużytą trwałość, z powodu, że po najdłuż­
szym używaniu zawsze na nowo posrebrzane być mogą.

Wszelkie reperacye i posrebrzanie starych stućcy wykonują się trwa­
le po możliwie tanich cenach. Mydełka, proszek i inne przybory do czy­
szczenia srebra i alfenidy poleca

o
O

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

nlica Wielka Rycerska nr. 11.

Wilhelmowska ulica nr. 21.
specjalny skład wyrobów z alfeniij i sprzętów kościelnych.

»3

ca
3
a—s 
{U 3 O 

*< {U

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe.

Szaa.vur <3-© -wełas-sr. 
Węże do sikawek.

Worki do zboża,
Płachty ©tc. ©tc.

poleca po cenach umiarkowanych (1948)

Z. Mazurkiewicz
Poznań. Kantor Berlińska nl.t 5.

na wyleczenie radykalne i pe­
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszycb cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut­
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó­
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra­
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający r.erwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj­
szlachetniejszych roślin wszyst­
kich 5 części świata podług do­
świadczeń wiadomości medy­
cznych, dáje zupełną gwaran­
cją na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdćj butelki. Cena ł/a but. 
5 m., całej but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schuiz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek, 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alei. Petri 
w Inowrocławiu.

malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny,
Poznań św. Marcin 14 Poznań

wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojowe.! han­
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą­
dza sceny dla teatrów publicznych i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda­
nie wszelkie rekomendacye.

S -i?®“» “ Obicia i colosy,
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenidy Ckristofia 

poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2090)

/AAntoni®
'kić franco. n
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w Poznaniu w Bazarze.
Próby obić franco.

BBS

Skład Dominium Dobrąjewo
Wrocławska ulica nr. 30 (2193)

poleca codziennie świeże i kuchenne masło, mięsne wędliny, 
drób, jaja, owoc suszony, konfitury i soki w wielkim wyborze. 

W urządzonej śniadalni polecamy za napój: herbatę, bu­
lion, piwa, nalewki własnej fabrykacyi i wina rozmaite.
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Radzcy dr. Małeckiego
radykalny środek

El

KEFIR

jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe; żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
, POZNAŃ,
Sty Marcin nr. 62.

Zakład fabrykacyi „Kefiru.“
W jednem z większych miast po­

wiatowych, jest pod korzystnemi wa­
runkami •— dobrze prosperujący

Handel
łokciowy

do nabycia. .Bliższych wiadomości 
udzielą pp. _ (2186)

Rajewski & Gfierzyński
 w Poniecu.

xx a.

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Da'ogerya,

Poznań, Sty Marcin nr. 62.
Słoik i? marki.

Płynne
złoto i ’srebro

do pozłacania i odnawiania 
ram, przedmiotów z drzewa, 
metalu, porcelany i szkła; do 
posrebrzania wszelkich przed­
miotów metalowych. Każdy 
może z łatwością wszelkie 
przedmioty pozłocić i posre­
brzyć. Cena flaszki 2 marki 
za gotówkę (także w znaczk. 
poczt.) lub za zaliczką. Ł. 
Łeith w Itriinn (Mo- 
rawia). (2159)
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Nakładem i ozeionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuszcza wyró­
żnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunknł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

O łaskawe oferty (2191)

na fabryczne kartofle
prosi £d Weinhagen.
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